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Z m a d i ia  premiera CWa
Powodem — filojapońska polityka

N A N K IN . ł .  10 (P A T ) .  — P re ­
m jer i m in ister Spraw  Zagran icz­
nych rządu chińskiego W m g - 
C zing - W ei padł dziś w  Nankin ie 
o fia rą  zamachu terorystycznego. 
Zamach został dokonany w  chw i­
li gdy p rem jer w raz z dwoma oso 
bami fo to g ra fow a ł się. Zamacho­
w iec dał kilka strzałów7. D w ie ku 
lis t ra fiły  w  prem jerą W an g-C zirg  
T e i

P rem jerą  przew ieziono w sta­
nie bardzo ciężkim  ao szpitala. 
W edług krążących pogłosek w  
dw ie godziny po zamachu Wang- 
Czing-W ei zmarł. Pogłoskom  tym 
w Nankin ie zaprzeczano.

Obaj tow arzyszący prem jerow i,

a m ianow icie członek Kuomintan- 
gu Czang - Czi i k ierownik dziatu 
\vychow7ania politycznego w  głów7- 
nej kwaterze. Czang-Kai-Szeka 
Kanlai-Kuan, są ciężko ranni.

W  pierw szej chw ili rozeszła sie 
pogłoska, że sprawcą zamachu 
jest dziennikarz japoński. P og ło ­
skę tę zdementowano Zamachow­
ców byto trzech. C low ny spraw­
ca, raniony przez straż prem jerą 
został zatrzym any. Jest to, jak  się 
okazało, urzędnik chińsiuej radjo 
stacji nadawczej. D w aj pozostali 
uczestnicy zamachu w zam iesza­
niu zdołali zbiec.

TO K JO , 1.11. (P A T ) .  —  Usta­

lono nazwisko sprawcy zabójstwa 
p rem jerą chińskiego Wang-Czmy- 
W eia Jest to Chińczyk —  repor­
ter Sun-Ming-Oisun Tw ierd zi on, 
że dokonał zamachu na prem jerą 
za jego  politykę filo japońską. 
D waj pozostali uczestnicy zama­
chu w  ciągu 2 godzin ostrze liw a ’ i 
się w7 jednym  z budynków, aż 
wreszcie, gdy zabrakło im nabo­
jów . poddali się i zostali areszto­
wani przez oddział po lic ji i w o j­
ska.

SZAN G H AJ, 1.11. (P A T ) .  —  
Am basador japoński polecił kon­
sulow i japońskiemu złożyć rządo­
w i chińskiemu w  Nankin ie w yra­
zy współczucia.
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N A S Z E  ABC 2
Przerosty etatyzmu

(k )  Sprawa etatyzmu gospodar­
czego stała się ostatnia przedm io­
tem ożyw ionej dyskusji. Zw olen ­
nicy upaństwow iania jaknajszer 
szych dziedzin życia  gospodarcze­
go w ysuw ają  stale argument, że 
prowadzenie przez państwo przed 
siębiorstw  przem ysłowych da jf 
gw arancję planowości. W  prakty 
Ce bywa jednak często tak, że 
Właśnie przedsięb iorstwa uań- 
siwowe, prowadzone przez biuro­
krację, odznaczają się bezplano- 
Wością kompletną.

Garść zastanaw iających  przy­
kładów z te j dziedziny poaaje o- 
statnio dr. B em adzik iew iez w 
pracy ..Przerosty e ta t)zm u 4V 

W ięc  Pp. ko le je  państwowi . 
K w estja  produkcji podkładów ko­
łkow ych . Okazuje się, że lasy 
państwowe produkują stałe nao 
m ierną ilość podkładów, co na- 
Rtępnń zmusza do sprzedawania 
>ch prywatnym  odbiorcom po ce­
nach niższych od kosztów produk 
cji. W  r. 1930 w  dyrekcji łuckiej 
Wyrobiono około 31.000 podkładów 
o długości już nieużywane.i na ko­
lejach państwowych Trzeba Je 
było poprostu sprzedać ze stratą 
9000 zl.

A lbo inny przyk ład : Budowa 
gmachu centralnej drukarni pań­
stwowej w W arszaw ie postanowio-1 
Pa była jeszcze w  r. 1927. wynik- \ 
łc jednak nieporozum ienia pomię­
dzy- M in isterstwem  Robót Publ.cz- 
h jch  i Prezyd jum  Rady Minl- 
81 rów  doprow adziły do zaniecha 
nia budowy i do zmarnowania _ 
rozpoczętych robot ziemnych, któ- j 
rych koszt w ynosił 100.000 zl.

A lb o : Państwow7e Zakłady G ra­
ficzne nabyły zagran ica  dwie ma­
szyny do druku wklęsłego, kosz­
tom 40.000 dolarów M aszyny te 
nie zosta ły  n igdy uruchomione, 
nie nadawały się boy iem do dru­
ku banknotów.

A lbo : W  sa lin ie państwowej w 
W ieliczce wybudowano praln ię 
"o rk ó w  do soli. P ra ln ia  ta. ukon 
czona w  lipcu 1930. stała n ieczyn­
na do połow y r. 1933, bowiem biu­
ro sprzedaży soli otrzym ywało 
'eorki. które nie nadawały się wo- 
Róle do prania. W  r. 1933 w  sa li­
nie państwowei w Bochni znale 
*iono nierozpakowane skrzynie z 
niaszynami i urządzeniam i, prze- 
rtiaczunemi do uruchomienia e- 
lektrowni, wybudowanej w  roku 
*924 M aszyny te leżały w- ciągi* 
łO-ciu la t nierozpakowane.

Przyk łady podobne nmżnabv 
hinożyć w  nieskończoność. Totc?. 
^uszn ie konkluduje dr. BernadzI- 
k iew icz:

„Zbyt często w idzim y, iż gospo 
'łarka... jest bezplanowa. n ietylko 
'  Punktu widzenia v iększej cało- 
8ci gospodarczej, ale i ze stanow i­
ł a  samego przedsiębiorstwa, iż 
tost n iedołężna i n ieprzystosowa­
na do koniunktury44.

Dziś, gdy pow iał now7v w iatr, 
*łdy słyszym y zapow iedzi kurcze­
nia etatyzmu gospod irczego, do­
brze sobie uświadotnić, jak duzo 
w te j dziedzinie jest do poprawie 
nia.

pokoje z kuchnią
nie Dedd zwolnione od podatku

Prasę polską ob ieg ł) n iepraw ­
d z i e  w iadomości o zam ierzeniach 
rządowych co dc ziwolnienia od 
podatku lokalowego małych m ie­
szkań. Jak się dow iadujem y zw o l­
nione bęaa o-d ciężaru podatku lo­
kalowego tylko m ieszkania jfcdno- 
zbowe i dwuizbowe, gdyż tylko 

takie projekty były dotychczas 
rozważane. M ieszkanie jednoizbo­
we jest takie, które składa s>ę 
tylko z jednej ubikacji m ieszkal­
nej. Po jęc ie  m ieszkania dwuizbo­
wego rozc iąga  się przew ażn ie na 
pokój z kuchnią. W iadom ości za­
tem. jakoby mieszkania, składa­
jące się z 2 pokojów7 z kuchnją 
rniały być zwoln ione od podatków 
są n ieprawdziwe

Rów nież n ieścisłą je s t  w iado­
mość, jakoby zwoln ien ie małych 
mieszkań od podatku lokalowego 
obow iązywać m iało tylko na o- 
kres 2 lat. W ed ług projektu małe 
m ieszkania jednoizbowe i dwuiz­
bowe będą zwolnione od podatku 
na czas n ieograniczony.

Jak w'adion,o podatek lokalowy 
zasilał kasy miast, m iejskich ko­
m itetów  rozbudowy oraz w ojsko­
wego „Funduszu Kwaterunkowe- 
goJ‘, k tóry w  W arszaw ie w ysta­
w ił w ie le  bloków m ieszkalnych, 
bardzo poważm-e w p ływ ając na 
ożyw ien ie ruchu budowlanego.

Aczkolw iek zn iesien ie podatku 
od małych lokali uszczupli w p ły­

wy tych instytucyj, które na nim 
op iera ł) sw7oje budżety, jadnakże 
nie wpłyn ie zbyt poważnie na ich 
egzystencję, gdyż v 7.ększe lokale 
m ieszkalne w ięcej dawały podat­
ku od jedino i dwuizbowych. K io 
należy też zapominać, że prócz 
mieszkań plącą podatek także lo ­
kale handlowe i przemysłowe.

aOO robotników
drugi miesiąc straikuje w Grodnie

W  fabryce dykt „B racia  Braun" 
w  Grodnie, produkującej dykty 
przew ażn :e na eKspcei, wybuchł 
s tra jk  1-go października na tle e- 
kcnomicziiem, oraz spowodu sa­
m owolnego wydalan ia robotników 
z pracy P racę porzuciło 800 ro ­
botników i robotnic. Pomimo w ie ­
lokrotnych konterencyj m iędzy 
delegatam i robotników7 i dyrekcją 
farbyki, przy współudziale obwo­

dowego, a nawet okręgowego in­
spektora pracy, do porozum ienia 
nie doszło.

Ostatnio baw7ił w  Grodnie rad­
ca M in. Opieki Spoi., p. W engle- 
row, jednak i jego  in terw encja  
nie ocmiosla skątku. Pi-zeciętny 
zarobek robotnika w fabryce  dykt 
„B racia  Braun41 wynosi dziennie 
z!. 2,(16.

S ia n y  Z jed li, i K a n a d ę  n a w ie d z i l i

Pow ódź i tra fia n ie  zdwif
Są ofiary w ludziach — Olbrzymie straty

Za m a c h  s a m o b ó jc zy  a d w o k a ta
po wyroku zawieszsjącym Rady Adwokackiej

M łodv adwokat tak bardzoW Łom ży prow adził od kilku 
lat kancelarję adwokacką młody 
doktór praw7 Benjam in Graubart, 
lat 33, zam. tamże przy ul. Stary 
Rynek 13, P rzed  kilku tygodm a- 
rrn Rada Adwokacka w7 W arsza- 
w’ie otrzym ała doniesienie, że dr. 
Graubart kaptuje sobie k lientów  
w nieuczciwy sposób, m ianow icie 
przez tak zwaną „nagonkę44, t. zn., 
że płatni fak torzy, czatu jąc przed 
sądem w yłapu ją  osoby, m ające 
rozm aite procesy i sprowadzają 
do kancelarji adw. Graubarta, po 
dając koszta obrony niższe od 
konkurentów.

D la zbadania ca łej spraw y Ra­
da Adwokacka w ydelegow ała  spe­
cja lną komisję, która zjechała do 
Łom ży i w  dniach 25 i 26 paź­
dziernika przeprow adziła  na m iej 
stu badania, przesłuchując około 
60 św iadków. Rozprawy wyzn.a- 
czono na dzień 31 października 
w sali Rady Adwokack iej w7 W ar 
szaw ie przy ulicy K ró lew sk ie i 
W obec stw ' zenia v ny adv-\ 
Graubarta ogłoszono w7yrok. mocą 
którego zawueszono go w  prawach 
członka z pozbaw ieniem  praw7a 
prowmdzenia kancelarji adwokac­
k iej na p rzeciąg jednego roku

się
p rze ją ł wyrokiem , że w7 parę m i­
nut po jego  ogłoszeniu w  sa s '75 
nim nokoju obok sali rozpraw 
s trze lił do siebie z rew olw eru  w 
zam iarze samobójczym.

W ezw any lekarz pogotow ia 
stw ierdził u n iego ranę postrzało­
wą m iędzy żebrzą i odw iózł go w7 
stanie ciężkim  do szpitala Sw. Ro 
cl i a.

N O W T  JO RK, 1. 11 (P A T ) ,  i 
T  a^ące od pavr dni w okolicach 
N orw ieh  (S t. Nu w y Jork ), ulewy 
spowodowały wezbranie rzeki 
Clienango. V\ iele m iejscowości 
znajduje sie pod wodą

O T T A W A , 1. 11. ( P A T ) .  T rzę ­
sienie ziemi dało się odczuć w czo­
raj w- całej Kanadzie W schodniej 
a m in. w Toronto, Montrealu, 
O ttaw ie i inych miastach.

Szkód w  tych m iejscowościach 
nie zanotowano.

N O W Y  JO RK, 1.11. (P A T ) .  
W  północnej części stanu Now y 
Jork odczuto w czoraj silny 
w7strzas ziemi, szczególn ie mocny

w stoiicy stanu nowojorski ego A l­
tan y

Pozatem  siln i wstrząs dal się 
w e-znak i miastom Buffalo, F.o- 
cneter, E lm ira, Plattsburgh, 
gdzie niektóre budynki . zaw aliły  
się.

N O W Y  JO RK. 1.1Ł (R A T )

T rzęsien ie  ziem i, które dało się 
s iln ie we znaki miastu Helena (w  
Montana w yrządziło  również 
szkody w'' W aszyngtonie i w sta­
nie A lberta  (w  K anadzie ).

W  Helen ie zaw a li! się ratusz. 
L iczba ranionych w m ieście wy- 
nosi 60 osób. _

Samobójstwo nauczyciela
„Uwolniłem ducha— pogrzebałem ciało”

Okoio godziny p ierw szej w no­
c y  przy u licy Brackiej 5 w  odnaj- 
mowanym pokoju od Sabiny Ro-

S a r a t i a i  z  : o h j  t e
P o m y ś l n a  o f e n s y w a  w i o s k a

czr wojska w łoskie są nadal w 
posiadaniu góry Mussa A 'i .  którą 
za ję ły  w  pierwszych d.nach roz­
poczęcia działań wojennych. Ze 
źródeł abisyńskich donoszą, iż 
wojska w łoskie, które dotych­
czas zajm owały pozycje na połu­
dniowy wschód od Mussa A 13, zp- 
stały przesunięte w kierunku pół­
nocnym Celem tego manewru ma 
być stworzen ie obronnej bazy dla 
dowództwa oraz składów żywno­
ści i m aterja łów  wojennych w ic -  
bliżu A la lguera .

N'a całym fruń io pułnoenym
trw a ją  poza lin ją  włoską gorącz­
kowe przygotowania. W  bcznych 
punktach prow incji T ig re  kolum­
ny włoskie powoli posuwają się 
naprzód. W iadom ości zc źródeł 
angelskich potw ierdzają  posuwa­
nie się w ojsk wdoskieh w kierun­
ku M akalle, które nie je s t bronio­
ne przez Abisyńczyków . A gencja  
Reutera przew iduje, iż m astc b ę ­
dzie mogło dostać się w ręce w ło ­
skie bez wystrzału .

Dotychczas nie jest pewnem,

Nowa zbrodnia cyganów
Zamordowali, aby ukraćć konie

W  majątku Gułębiuwka gm Si- 
noleka, pod Mrozam i, dokonano 
w czoraj potwornego odkrycia. 
W czora j w majątku tym  spuszcza­
no wodę ze stawu celem oczy­
szczenia go. Gdy przystąpiono do 
w j ciągania zielska natra fiono na 
trupa nieznanego m ężczyzny 

O wypadku zawiadom iono poli­
cję. która dokonała oględzin 
zwłok. O ględziny wykazały nn 
zwłokach szereg ran, zadanych 
tępem narzędziem  i nożem. N ie ­
znani sprawcy po dokonaniu m or­
du celem ukrycia zbrodni, w rzu­
cili trupa dn stawu. W  kieszeni 
m arynarki zam ordowanego znale­
ziono b ilet „H ersz  Suchecki —  
W arszaw a",
I Odszukany Suchecki rozpozna) 
w zamordowanym F  nkusa Un-

termana, la t 20, zam. w  K ubry- 
n:u. Suchecki jest handlarzem 
kuni. W e wrześniu Suchecki ku­
pił 4 konie w  Brześciu n Bugiem 

polecił l  ntermanowi przepro­
wadzenie ich do W arszaw^. Z 17 
na 18 wTześnia po Untermanie 
wszelki ślad zaginął. P rzeprow a­
dzone dochodzenie po licy jne usta- 
Lło, iż nocy te j Unterman zatrzy­
mał sie w7 poDliżu M rozów  na no­
cleg. W  tym czasie baw ił tam o- 
bóz cygański. Cyganie zamordo­
w ali Unterm ana celem dokonania 
rabunku koni.

W  dniu dzisiejszym  zwłoki Un- 
termana zostaną poddane sekcji. 
P o lic ja  prowadzi energiczne do­
chodzenie edem  wykrycia spraw­
ców zbrodni.

Źródła francuskie p o tw ie rd z a j 
w iadomości auisyńskit, iż W łosi 
u tracili górę Mussa A li, na któ­
rej u lokowały się dzikie szcze, y 
Aosaim ara. Znad gran icy Somali 
francuskiego donoszą o ruchach 
kaw a lerji Assaim arow , którzy po­
dążali w kierunku sionego je z io ­
ra Im ini.

W całej te j okolicy wojska w ło­
skie muszą walczyć nietylko z 
dzikirnh miejscowemu szczepami, 
ale i z trudnościam i aprow izacyj- 
nemi. Przedewszystkiem  daje się 
im we znaki brak wody. Abisvń 
ezycy rzekomo na całym tym ob­
szarze korzysta jąc z w ieltócj o 
fitości soli, rzucają w ielk ie je j i- 
lości do studzien. Umieszczając 
również w orki z sola w  korytach 
n ielicznych strumieni, sp ływ ają­
cych w  kierunku obszarów, za ję­
tych przez W łochów . S iły włoskie, 
skierowane na zachód od gory 
Mussa A i i  liczą  rzekomo 15 tys ię­
cy żołn ierzy.

N a  froncie  południowym to^zą 
się bez przerw y liczne utarczki. 
W ed ług niepotw ierdzonych w iado­
mości. Gorahai zostało zajęte 
przez W łochów . W edług w iadomo­
ści ze źródeł irancuskich. Ab isyń ­
czycy usiiowrali odebrać Ual-Ual. 
gdzie W tosi pobudowali okopy i 
rozporządzają a rty lerją  połową o- 
raz tankami. Atak abisyński zo­
stał odparty, przyczem w walce 
m iał zginąć Dcdżas Abde Kim ael.

Na placu boju pozostało prze­
szło 3000 zabitych i rannych Abi- 
syńczykow, k tórzy atakowali w ro­
ga z niesłychanem bohaterstwem.

guskiej. popełnił zamach samo­
bójczy, strzela jąc sobie z rewol 
weru w usta, A leksander Zeleź- 
nicki, la t 26. Żeleźnicki był rnu 
czyciełcin gim nastyki w  Chełmie, 
a ostatnio instruktorem  Koła 
Sportowego przv Stowarzyszeniu 
Handlowców na ul. Siennej 16,

Huk wystrzału  był tak słaby, ż< 
r.ikogo z lokatorów  nie obud” iL 
Żeleźnieki dowlókł się do łóżka i 
zemdlał. P rze leża ł tak okolc 
dwóch godzin, Obudziwszy się z 
omdlenia wyszedł z pokoju, sła­
n iając się na nogach, otw orzy! 
drzw i do poKoju zajmowanego 
przez dwu innych sublokatorów i 
tam runął na podłogę.

Zaalarmowano pogotow ie i po­
lic ję  Lękam  pogotow ia po udzie­
leniu Żeleźnickiemu p ie rw sz ij po­
moc) przew iózł go do szpitala &w. 
Rucha. Przyczyna zamachu sa­
m obójczego nieznana.

Żeleźnieki pozostaw i! kartkę na 
stole ze słowam i: „Uwoln iłem  du­
cha. pogrzebałem ciało".

Holandia m m  Sowiety
Wysianie handlowe* delegacji

1.11 (P A T ) .  A gencja  rządu ZSP.R i nawiązaniem  sto­
sunków dyplomatycznych między 
Ilo lan d ją  a Sowietam i.

N a  kom isji stw ierdzono zresz­
tą, iż  przez w ysłan ie holender­
skiej delegacji handlowej do So­
wietów7 rząd holenderski o fic ja l­
nie poparł tę in icjatyw ę.

P ARYŻ,
„ In fo rm a tion " donosi z Hagi. żc 
w czasiie dyskusji nad budżetem 
M in isterstwa Spraw  Zagran icz­
nych na kom isji parlam entarnej 
Izby, w iększość posłów opow ie­
działa się za uznaniem de jure

Cwferć funta na g łrw ę
Coraz gorzei z masłem w Berlinie

B E R I IN . 1.11. ( P A T ) .  Jak sły­
chać fabryk i masła, dostarczają 
obecnie sklenom i magazynom tłu ­
szczowym ćw ierć funtowe paczk; 
masła, zam iast pół funtowych, 
przeznaczonych na sprzedaż klieti 
te li.

Nastąpiło to w wyniku ustalo­
nego już przez poszczególne skle­
py trybu sprzedaży masła po 
ćw ierć funta na głowę, przyczem  
przydział następuje na podsta­
w ie list, prowadzonych przez f i r ­
my.
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Gehenna młodej łodzianki
podstępem sprzedana] do domu rozpusty w Buenos-Aires

Ł óD Ż , 1 11. Do rabinatu przy 
gm in ie w yznan iow ej żydowskiej 
w p łynął przed kilku dniam i sen­
sacy jn y  list, m alu jący w  żyw y 
sposób przeżycia  pewnej łodzian­
ki, podstępem  w yw iez ion e j do Bue 
nos A ires  i tam sprzedanej do lu- 
panaru.

Au torką listu jest córka drobno 
m ieszczańskiej rodziny żydow ­
skie], Lo la  Gewicht, przed kilku 
ła ty  zam ieszkała w  Łodzi przy u- 
licy  K iliń sk iego  120

Lo la  Gew icht była jedną z na j­
ładn iejszych  w  szkole. Chociaż 
lic zy ła  wów czas za ledw ie ld  lat, 
rodzice  ie j byli form aln ie  zasypy 
wani propozycjam i m atrym onjal- 
nemi, które jednak z m iejsca od­
rzucali, tłumacząc kandydatom do 
ręk i córki, że je s t za m łoda i że 
prairną ją  dalej kształcić. D ziew ­
czyna natom iast chętniej w yszło­
by zamąż, była bowiem  ponad 
w iek  rozw in ięta  i w yraźn ie zepsu 
ta powodzeniem .

K tóregoś dnia Lo la  poznała w  
Łodzi przystojnego m łodzieńca, 
Ignacego Poncza, pracownika biu 
row ego z Sieradza, k tóry p rzy je ­
chał do Łodzi dla załatw ienia ja ­
kichś spraw. M łodzi przypadli so­
bie do gustu. Spotykali sie teraz 
częściej, przew ażn ie potajem nie, 
bowiem  z jednej strony L o li nie 
pozwalano obcować z m ężczyzna­
mi, z drugiej Poncz starał się u- 
k ryw ać swój pobyt w  Łodzi.

Pew nego dnia Lo lą  n ie  w róc i­
ła na noc do domu. Zrozpaczeni 
rodzice szukali ie j po calem m ie­
ście, zaw iadom ili oo lic ję, gnune, 
w yznaczy li nagrodę za znalezie­
nia córki —  wszystko daremnie. 
L o la  zginęła, a w raz z nią znikł 
7 bruku łódzkiego Poncz.

Do te j pory nie było żadnych 
w ieśc i o zag in ionej łodziance. I 
oto z Buenos A ires nadszedł do 
Łodzi list, który odkrj wa kulisy 
strasznych przeżyć dziewczyny.

P rzed  trzem a Iatv Poncz namó­
w ił Lolę, by w yjecha ła  z nfm za­
granicę. M ów ił, że ma dużo pie­
n iędzy i, że pojada w  świat, gdzie 
or. pomnoży m ajątek. Beda szczę­
śliw i, pobiorą się. Gdv dziewczt 
na w skazywała na różn icę w y ­
znań. Poncz nam ówił ją, by p rzy­
ję ła  chrzest

W yjecha li potajem nie w  rocv. 
Poncz istotn ie m ial dużo p ienię­
dzy. Lecz okazało się, że stanowią 
cne wsasnośó jego  szefa, Srebno- 
góry  z S ieradza i że zdobył je 
droga zw yk łej kradzieży.

Zakochana to Ponczu Lola, v - 
baczyła mu kradzież, tem bardziej, 
że zapewniał ją, iż  dopuścił 'i ę  
przestępstwa tylko z m iłości do 
niej.

P rzew ędrow a li kilka stolic eu­
ropejskich, w szędzie zatrzym yna 
li się w  p ierwszorzędnych hote­
lach, jada li w  pierwszorzędnych 
restauracjach. £oncz b j ł  dumny, 
żc na jego  piękną, rnłndą p rzy ja ­
ciółkę k ieru ją  się oczy w szyst­
kich mężczyzn Był czuły i dobry.

Sielanka trw a ła  dopóty dopóki 
były pieniądze.

W  chw ili, irdv para znalazła się 
w  Am eryce Połudn iow ej, —  m.o- 
dzi nie m ieli ju ż za co żyć. Poncz 
ob iecywał, że zacznie pracować, 
lecz zasmakował w  próżniaczeni 
życiu  bogatego podróżnika i dłu­
żej niż tydzień nie umiał w j trwać 
p rzy żadnej pracy. W  oczy zaeżrę - 
ła zaglądać bieda.

Lo la  nie m ielą ju ż jednak po­
wrotu. Do domu nie mogła napi­
sać, bo w iedziała, że je j rodzice 
nie wybaczą krewnych nie miato.

Poncz zaczął się obracać w  co­
raz gorszem  tow arzystw ie, zaniod 
bywał przyjaciółkę, nierzadko bu 
ja  i m altretował.

W reszc ie  któregoś dnia cśw iad  
czył je j,  że musi zacząć pracować. 
Zaprow adził ją  do jak ie jś  star­
szej pani, ta obejrza ła  ją  i z m ie j­
sca zgodziła  się na zaangażow a­
nie do swego lokalu. B,yl to luna- 
nar.

W ykole jony  m łodzieniec sprze­
dał kochankę. W zią ł za nią k ilka­
set dolarow  i znikł.

N ie  wiadomo, gazie  się obraca, 
ale istn ie je  przypuszczenie, że 
za jm u je się handlem żyw ym  towa 
rem i czyha na dziewczęta, które 
przyjadą do Am eryki po pracę.

Lo la  od dwóch lat przebywa w 
domu publicznym .

Zdecyaowaia się zw rócić  o po­
moc do rodziców-, p isała do nich 
na stary adres, ale lis t w rócił, po 
m ew a i nie odnaleziono adre0a- 
tów, k tórzy tymczasem  w yn ie­
śli się do jak ie jś  m ałej m ieściny 
pod Łodzią.

Teraz nieszczęsna dziewczyna 
zw raca sie do rabinatu, by po­
mógł je j odszukać rodziców , któ­
rzy iroże  z litu ją  się nad nią i od­
biorą ją  z Buenos A ires  z domu 
rozpusty.

Tak hrzmi straszna spowiedź 
lekkom yślnej Żydówki, jednej z 
w ielu o f ia r  handlu żywym tow a­
rem.

C z y  F r a n c j a  i

Osiągnę ly porozumienie?
W przededniu obrad genewskich

P A R Y Ż , 31.10. ( P A T )  W  przede 
dniu rozpoczęcia obrad genew­
skich op in ja  publiczna francuska, 
jakkolw iek w  dalszym  ciągu prze 
jaw ia ją ca  optym izm  co do rozw o­
ju rokowań dyplom atycznych, 
pod wpływem  pełnych rezerw y 
głosów  londyńskich zachowuje o- 
becnie w iększą pow ściągliw ość.

W ed ług „L e  P e tit  P a r is ien ', 
ambasador C lerk w  czasie swej 
w izy ty  u prem jera Lava la  poin­
form ow ał go o stanowisku rządu 
bryty jsk iego eo do propozycyj po­
jednaw czych ,* opracowanych w

Demonstrac s anty^ngiaiskle
s t u d e n S 6 w  w  R z y m i e

R ZYM , 31. 10. ( P A T ) .  Dziś po-j zu ltacie przez w łaścic ie la  pesta 
m iędzy godz. 19 i 19 30 zebrał się w iunych żądań. j
przed konsulatem bryty jsk im  na B O JK O T T O W A R Ó W
pl. H iszpańskim  tłum m łodzieży 
studenckiej, która urządziła de­
monstrację antyangielską. W zno­
szono okrzyki przeciw angie lsk ie  
oraz niesiono karykatury przed­
staw ia jące L ig ę  N arodów .

P o lic ja  natychm iast otoczyła 
kordonem konsulat i sk łom ła rolo 
dzież do opuszczenia placu. Pt 
drodze studenci dem onstrowali 
przeciw  sklepom, sp rzeda jącym ! 
tow ary angielskie,

RZYM , 1.11. (A T E ) .  W  ciągu 
dzisiejszych godzin w ieczornych  
doszło tu ponownie do demon- 
stracy j antyangielskich. Pcdcząs 
pochodów m łodzieży akadem ickiej 
demonstranci szczególn ie ostro 
reagow a li na napisy, św iadczące 
o pochodzeniu angielskiem  sprze- 
dawanycn towarów . Do poważniej 
szych^incydentów doszło przed ka 
w ia rn ia  p rzy  jednej z głównych 
ulic. Studenci w ta rgn ę li do ka­
w iarn i, sprzedającej p ieczywo i 
napoje angielskie. ż->daiąc natych 
m iastowego usunięcia wszystkich 
tow arów  angielsk ich  z okien wy- 
stawowyc!).,.,

Dosz'o  do Ostrych starć pom ię­
dzy personelem kaw iarn i i demon- 
« n i i ’> e s  rntod7'eżo. kf óra w re-

A N lH Ł L . 
SK IC H .

RZYM , 1.11. (P A T ) .  Propagan­

da bojkotu tow arów  zagran icz­
nych rozw ija  się. D zisia j rozlep io­
no na skelpach napisy g łoszące: 
kupujcie tow ary w łoskie i bądź­
cie z nich dumni.

Stniira uczciła Poległyrh
Wczorajsze uroczystości na pt. Marsz. Piłsudskiego

!a l?egri
chora

P A R Y Ż . 31.10. ( P A T ) .  Znana 
artystka k inem atograficzna Połą 
N egr i zachorowała i p rzew iezio ­
na, została do szpitala am erykań­
skiego w N eu illy  pod Paryżem .

Dziś
Pogoda słoneczna
W godzinach popołudniowych w 

całej Polsce panowała pogoda sio 
neczna, o zachmurzeniu umiarko 
wianem. Rozpogodzenie nastą ńło 
pod wpływem  wyżu rosyjskiego, 
który rozszerzył się praw ie na ea 
łą Europę. Po nocnych przym roz­
kach na wschodzie kraju, tem pe­
ratura o godz. M znacznie w zro ­
sła i os iągnęła : 4 st, w Pińsku, 7 
w  W iln ie  i L idzie. 9 w Grodnie. 
10 w Tarnopolu. Lw ow ie, Białym 
stoku, Suu aikach i Łucku, 11 w 
K ielcach Gdyni. Brześciu n/Bu­
giem i Kaliszu, 12 w W arszaw ie, 
Lublin ie, Zakopanem. Dęblin ie i 
G iudziądzu, 14 w Poznaniu. Ł o ­
dzi. Krakow ie. Bydgos7.ćzy i 'T o ­
runiu, 16 w  Katow icach, a 17 w 
Cieszynie.

Przew idyw any przebieg pogody 
na dzień d zis ie jszy : Rano m ie j­
scami m glisto. W  ciągu dnia po­
goda słoneczna. Po nocnych p rzy ­
mrozkach dniem tem peratura o- 
koło 10 st. Siabe w ia try  z kierun­
ków poluaniowych.

W czora j, jako w  w ig il ję  Święta 
Zm arłych, z in ic ja tyw y  Stołeczne 
go Kom itetu  U czczen ia Poległych , 
liczne organ izacje , stow arzysze­
nia, zw iązki i cechy w z ię ły  udział 
w  oddaniu hołdu Poleg łym  za Pol 
skę

Uroczystości odoyły się na pl- 
P iłsudskiego przed grobem  N ie ­
znanego Żołnierza, przy krzyżu 
Traugutta, koło Reduty WTolskiej, 
w  Cytadeli oraz w  Radzym inie.

Przed godz. 5 po południu hono 
rowe plutony Związku R ezerw i­
stów, Harcerstwna Polsk iego, Zw 
Strzeleckiego i t. d. z zapalonemi 
pochodniami ustaw iły się na pl. 
M arsz Piłsudskiego, opodal sta­

nęły delegac je  szkolne, stow arzy­
szeń i zw iązków . O godz. 5 pop 
nastąpiło u roezjs te  zapalen ie zni 
czów przy  grob ie N ieznanego Żoł 
nierza, a następnie prezydjum  Ko 
m iletu  U czczen ia Poległych  zło­
żyło w ien iec.

Kolo  godz. 6-ej nastąpił apel po 
ległych  i odczytan ie pól bitew-, sto 
czonych przez wojska polskie. Po 
dwum inutowej ciszy, celem ucz­
czenia pam ięci Po ległych , zaoaio- 
no szereg stosów, ułożonych na 
pl. M arszałka P iłsudskiego.

Po wrspólnej m od litw ie  i ode­
graniu marsza żałobnego Chopina 
przez ork iestrę 30 p. piechoty, u- 
czestnicy rozeszli się do domów-

Ziazd sltcjotogdu?
w Warszawie

W czora j odbyło się w  Warszu- 
.wie w  pałacu Staszyca otw arcie 
zjazdu socjologów , który obradu­
je przy licznym  udziale uczę nych 
ze wszystkich stron Polski.

O godz. 10.30 zagaił zjazd 
prof. K rzyw ick i, poczem wybrano 
prezydjum  zjazdu, w skład które­
go w eszli proi. Znaniecki (P o z ­
nań ), jako przewodniczący, pro?. 
Jan Ry^iroń (W arszaw a ), prof. 
Czarnkowski (W arszaw a ) i dyr

K  K orn ,łow icz (W ars-zrw a), ja ­
ko w iceprzew odniczący. W  zjeź-

Paryżu przez rzeczoznawców  bry 
tyjskich i francuskich, Am basa­
dor W , B rytan ji nie przyn iósł rze 
komo prem jerow i Lava low i ocze­
kiwanej zgooy rządu bryty jsk iego 
na opracow-ane propozycje rzeczo 
znawców francuskich i b ry ty j­
skich.

O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć  W ŁO C H

Prasa zbliżona do Quai d ‘Or- 
say, spodziew-a się. że rząd w ios­
ki zrozum ie obecną sytuację i bę­
dzie starał się ulatw-ić b ieg r z e ­
czy, nic chcąc brać na sw oją  od­
pow iedzialność nowego fiasca ro- 
kow-ań. N ależy się w ięc spodzie­
wać, ie  baron A lo is i okaże się w 
Genew ie bardziej pojednawczy, 
niż był poprzednio. Pozostałe Kon 
feren e je  dyplom atyczne prem jera 
Lava la  rów n ież dotyczyły  spra­
w y konfliktu w łosko - abisyńskie 
go.

Nuncjusz apostolski m gr Ma- 
glione, jak  słychać, poin form o­
w ać m iał prem jera  francuskiego 
o wysiłkach O jca Św., mających 
na celu pogodzenie istn iejących 
sprzecznych form uł, zm ierza ją­
cych do poko.iowego za łatw ien ia  
konfliktu, lecz opartych  na róż­
nych przesłankach.

P O R O Z U M IE N IE  F R A N C U S K O - 
A N G IE L S K IE

P A R Y Ż , 31. 10. ( P A T ) .  Prasa 
przynosi pewne in form acje  na te 
mat porozum ienia, które m iało 
być osiągn ięte m iędzy F ran c ją  i 
An g lją .

Londyński korespondent „L e  
Petit P a r is ien " tw ierdzi, ie  rzad 
angielski po otrzym aniu za po­
średnictwem  ambasadora Clerka 
od prem jera Lava la  oapow iedzi 
na swe pytania, zw róc ił się jesz­
cze du rządu paryskiego o dodat­
kowe w yjaśn ien ie  Kilku punktów. 
W yjaśn ień  tych udzielił prem ier 
Lava l w  memorandum- wręczu- 
nem w  sobotę dn. 26 październ i­
ka, rządow i angielskiem u. Doku­
ment francuski zaw iera  pewn*-

sugestje, dotyczące współpracy 
angielsko - francuskiej na morzu 
Śródziemnem w wypadku, prze w i 
dzianym w art. 16 paktu. Sugc- 
stje te rozważane są obecnie 
przez ekspertów brytyjsk ich  M e­
morandum francuskie z 26 paź­
dziernika proponować ma rozcią 
gn ięcie współpracy francusko- 
bryty jsk ie j np morzu Śródziem ­
ne ir. rów nież i na dziedzinę lo t­
niczą.

In form acje te potw ierdza rów ­
nież ,.L '0 eu vre “  w koresponden­
c ji z Genewy.

H O A R E  j ED EN  

G E N E W A , 31. 10. fP A T ) '.  W e­
dług op in ji panującej w b ry ty j­
skich kołach urzędowych, Hoare 
i Eden w  sooote opuszcza G ene­
wę : udadzą się do Londvnu. De- 
cyzla o term in ie zastosowania 
sankcyj zapadnio ju tro  lub na j­
dalej w sobotę.

R O I,A  B AK . ALO LSIEG O  

PA R Y Ż . 31. 10. ( P A T ) .  Ma­
ras donosi z Rzymu, że ooecność 
Aloi.-iego w Genewie nie jest tu 
uważana za urzędową. Za urzędo 
w ego przew odniczącego delega­
c ji uwżany tu jes t narazie Guido 
Rocco. Bar. A lo is i ukazuje się we 
dług tu tejszych  komentarzy tylko 
za kulisami L ig i N arodów  w  cha­
rakterze półurzędowym .

R-ola jego  polegać ma na udzia 
le. w  ewentualnych rozmowach o 
m eriłum  zatargu włosko - ablscń- 
skiego.

W Y J A Z D  L A V A L A  
DO G E N E W Y  

P A R Y Ż , 31.10. (A T E ) .  P rem jer 
Lava l w yjechał dziś o godzin ie 
13-ej w tow arzystw ie swego sze­
fa  gabinetu Rochata do Genew-y, 
gdzie przybędzie o godzin ie 22-ej 
min. 30. Przed swym wyjazdem  
prem jer Lava l odbył w  ciągu 
przedpołudnia kolejne konferen­
cja z ambasadorem włoskim  Cer- 
rutim  i ambasadorem angielskim  
w ir Ceotąre Gierkiem.

„Stronnictwo Pojednania"
- powstało w Łodzi

ŁuDŻ, 1.11 (T e ł. w ł.). lJo roz­
w iązaniu BBW R, grupa ludzi sto­
jących  przy Rządzie postanowiła

P r z y s y p a n i  z ie m ią
Straż i Fogttowie na miejscu w ypadKu

Na rumowisku sualonei fabryki
Komisja śledcza bada przyczyny pożaru

ŁÓDŹ, 1.11. Na m iejsce groźne-1 P racy  inspektor Paw łowski oraz z 
go pożaru, jak i wybuchł w  zabu 1 elektrowni łódzkiej inż. W ajn-

N a  teren ie c cg :eln i Szm erlin- 
ga przy ul. W olsk ie j 170. znajdu­
je się piaskownia, z której w iele 
osób, udających się na cmentarz 
W olski, kopało piasek do posypy­
wania i porządkowania grobów 
W czora j rano nieznana starsza 
kobieta i n ieznany mężczyzna, z 
wyglądu wieśniak, kopali piasek.. 
N agle  zw ały piasku obsunęły się, 
odrzucając kobietę o kilka kro- 
ków. M ęczy zna został przysypa 
ny. Na krzyk kobiety pospieszyli 
z pomocą przechodząc; obok ro­
botnicy i odgrzebali zasypanego, 
który pozostaw ił koszyk i z n ie­
wiadomych powodów zbiegł.

Pon iew aż w  miejscu wypadku 
zazw yczaj bawią się dzieci okoli­
cznych mieszkańców, zachodziła 
obawa, że zwałam i piasku mógł 
bvć ktoś jeszcze przysypany. Ża-

Na m iejsce wypadku przybyła ka 
retka Pogotow ia  oraz I i 4 oddzia­
ły straży ogn iow ej. S trażacy za­
brali się szybko do roboty i usu- 
nęli zw ały piasku, jednak na 
szczęście liiKogo nie znaleziono.

W łaśeicie l cegieln i zostanie po­
c iągn ięty  do odpow iedzialności za 
n ieogrodzenie p iaskam i i brak 
dozoru.

W  związku z wypadkiem nale­
ży doaać, że przed dwoma tygod­
niami omal nie doszło do katastro 
fv  w  cegieln i „O do lana" przy tej 
samej ulicy pod N r. 183, gdzie w 
poszukiwaniu g lin y  podkopano 
się aż pod jezdnię, co mogła spo­
wodować neobliczalną w skutkach 
kalastro fę. W łaścicie l cegielni 
„O dolana", Jan Szulc. ska7.any zo 
stał nrzez Starostwo Północne na

dowaniach fabrycznych Przygór- 
skiego przy ul. Połudn iow ej 68 
zjechała nadzwyczajna komisja, 
która przeprowadziła szczegółowe 
badania.
W  skład komisji wchodzili komen 

dant m. Lodzi insp. Elsesser Nie- 
Izietski, zast. naczelnika \vvdz 
Med. komisarz Kow alcztk . Przed- 
d a w ic ieb  w ładz wojew . dr. Zurfl- 
srg i dr. Marcinkow-ski, z ra­

n ien ia  straży ogniowej komen­
dant Kow alczyk  i Instruktor Kos 
z ram ienia inspekcji budowlanej 
inż. Kralkowski z ramienia Insp.

berg.
Badania komisji trw ały  kilaa 

gudzin. Kom isja zw iedziła  cale 
rumowisko fabryczne dokonała 
szczegółowego opisu techniczne­
go, badała przyczyny wybuchu po­
żaru, a całokształt badań u jęty 
został w specjalny protokół, któ­
ry przesiany został prokuratoro­
w i p ił#  Sądzie Okręgowym  w 
Łodzi do decyzji.

W yn ik i badań kom isyjnych ze 
względu na tocżące rię  dochodze­
nie trzymane są w ścisłej taiem- 
nicy.

alarm owano w ięc straż ogniową, ] 14 dni bezwzględnego aresztu i 
polic je i Pogotow ie Ratunkowe. 500 zł. grzyw ny.

Budnwa szosy
wzdłuż letnisk Warszawa — Otwock

Trw a ją  robot j  przy budów-!? 
szosy W a Wer —  Radość —  P a le ­
nica. gdzie układany jest bruk 
7. kamienia polnego. Szosa ta b ie­
gnie wzdłuż toru kolejow ego prz Cz 
wszystkie letniska położone na 
trusie od An ina do Fa len icy w łą ­
cznie. Roboty ziemne są ju ż na u1 
kończeniu, a brukarskie będą n ie­
bawem ukończone. Jednocześnie 
gmina Falen ica buduje przedłu­

żenie tej szosy, również wzdłuż 
to fu kolejowego od Fa len icy  do 
Michalina.

Omawiana szosa posiada duże 
znaczen.e gospodarcze dla rozw o­
ju  podwarszawskich osiedli le t­
niskowych, albowiem  stanowi na j­
krótsze ich połączenie m iędzy so 
bą z W arszawą, u łatw iając ich 
rozbudowę, dostawę produktów 
spożywczych etc.

szego miasta stronnictwo po lity ­
czne pod nazwą „S tronn ictw o po-

dzie bierze udział przeszło 1,90 u-] P°w o.ać dó życia na terenie nn- 
czestników, a 200 osób obecnych 
jest w  charakterze gości.

Na pierwszem  pos-iedzeniu z ja ­
zdu w yg łos ili p re lekc je : prof.
Ludw ik K rzyw ick i na tem at „D o­
bory społeczne, a kw estja w zro­
stu ludności", oraz p ro f. Jan SĆ 
Bystroń na temat „Badania socjo­
logiczne, a planowanie życia spo 
lecznego".

jednan ia", które zostało ju?, zare­
jestrow ane w lódzkiem .S taro­
stw ie Grodzkiem.
< Na czele nowego Stronnictwa 

stoi p. ,mjr. Leiczak.

p racown!r,v sam orządowi
wobec projektów rządowych

W czo ia j oubylo się posiedzenie 
Rady naczelnej związków- pracow ­
ników sam orządowych R P  , na 
którem omawiano szczegóiowo 
kwestję nowej obniżki uposażeń, 
jaka nastąpić ma wkrótce przez 
podwyższenie podatku dochodowe 
go.

W  wyniku d ługiej i burzliw ej 
dyskusji p rzyjęto  następującą u- 
chw alę: „W  związku z projekta- 
m : rządowemi w  spraw ie zrówno­
ważenia budżetu Państwa, Rada 
naczelna zw iązków  pracowników 
sam orządowych R. P. stw ierdza, 
że : 1) św iat pracy nie uchylał się 
i nie uchyla się obecnie od konie­
czności ponoszenia ciężarów  oby­
watelskich na rzecz państwa. 2) 
jednak do obowązku poniesienia 
tych ciężarów  w  chw ili obecnej 
w-inni być pociągnięci jednocześ­
nie i natychm iast wszyscy obywa­
tele, 3) rozłożen ie powyższych 
świadczeń winno odpowiadać za­
sobom m aterialnym  i możliw-oś- 
ciom finansowym  poszczególnych 
w-ar.-,tw snołeczeństwa. 4) nie czy­
ni temu zadość proiekt rządowy 
śctagń-ęcift 160.000 000 zł. z na j­
słabszej ekonomicznie w arstw y
społecznej, ihka św iat pracy jprzedlożyć powyższą 
3 w szc»oróinoścI pracownicy sa- Iczynnikom rządowym

m orząóowi, 5) rów nież przeczy 
temu pociągnięcie natychm iasto­
we św-iata pracy do o fiar, podczas 
gdy pociągnięcie do św iadczeń na 
rzecz skarbu państwa licznych 
warstw  społecznych ekonomicznie 
siln iejszych, jest- o w ie le  m n iej­
sze. odsunięte na później i pi obie 
matyczne w  wyniku.

Ponadto Rada naczelna zazna 
cza, że projekty rządowe nie u- 
w zgledn ia ją  konieczności natych­
m iastowego oddłużenia pracow n i­
ków samorządowych pomimo ź< 
zadłużenie ich jes t b. wysokie 
zostało spowodowane n iejedno­
krotną już obniżką płac, n ieregu ­
larną wypłatą poborow oraz ko­
niecznością poniesienia świadczeń 
na rzecz SkarLu państwa w  posta­
ci pożyczek Narodowej i Inw esty­
cyjnej. Również projekty rządowe 
nie przew idują, równocześnie 7 
obniżką poborów pracowniczych, 
realnego obniżenia kosztów utrzy­
mania rodziny pracowniczej w 
postaci zm niejszenia cen* na ar­
tykuły p ierw sze1' potrzeby, komor 
nego i artykułów  monopolowych 
i kartelow ych".

Rada naczelna postanowiła 
uchwałę

Opleczetowante rokalu
żydowskich ŵrębywaczy mięsa

Kom isja pod przewodnictwem  
referen ta  wydziału dla spraw na­
rodow ościow i ch w Kom isarjacie 
Rządu p. Jerzego Leinwandhiin 
diern, re feren ta  Kom. Rządu p.
RtręcZynskiego 01 az p. Bchniiedl 
kę urzędnika starostwa W arsza­
wa Północ dokonała rew iz ji i 
sprawdzenia ksiąg w  lokalu Sto­
warzyszen ia handlowców - u yrę- 
byWaczy m ćsa koszernego przy 
ul. D zielnej 15.

R ew izja  nastąpiła wskutek sz< 
■'egu doniesień o nieporządkami 
panujących w pracy Związku, r i 
którego czele stoją p .  A u ste r lit i 
oraz dyr. Kac.

Kom isja zabrała oo fity  mato- 
r ja ł rzeczowy, księgi kasowe, 
kw ity, rachunki, Korespondencje i 
iń p„ które będą poddane szczc 
golowemu badaniu. Lokal związ- 
i.u opieczętowąno.
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List rektorów czechosłowackich
d o  r e k t o r ó w  p o l s k i c h

Zaognien ie w  otv»unk«ch  pol­
sko - czechosłowackich budzi u- 
w agę w  kołach naukowych. R ukio 
rzy w szystk ich  czechosłowackich 
szkół w jżfazych. U n iw ersytetów  i 
A kaaem ij poapisali list, jaics w 
tych dniach w ystosow ał rektorat 
U n iw ersytetu  Karola  w .Pradze 
do wszystk ich  śzkoł W yższych  w 
Polsce

L is t ten brzm. Jak następuje;
jaśnie Uielmożni Panowie, Di.) 

azj Koledzy.
W iadomo Mam, „a jak smut­

nych torach zna.azły się stosunki 
poisko • cz<Jchoi>owacme, które je- 
azcza niedawno owiano były du 
chem szczerej i prawdziwej brat­
niej serdeczności. Nic możemy tu 
zajmować się kwestją, dlaczego to 
wszystko się siało Historja tych 
ciężkich czasów osądzi kiedyś na­
sze zasługi i nasze błędy.

Jeanak w pismach, które spra­
wą się zajmują, czytamy po obu 
stronach, te podstawą tego są ja- 
kies fakty, fatalnie ważne. Jezeii 
chodzi naprawdę o fakty, to leżą 
ona wr sferze naukowego pozna­
nia i przystępne są dla naszych 
badan.

£>lat»go, kierując się szczerą 
chęcią, aby już nie byt rozdmuchi­
wany zły ogień namiętności, pro­
simy V as, Drodzy hoieazy, abyfc- 
cia raczyli naa odwiedzić. W yślij­
cie do nas ze swego grono delega­
cję, którs w Waszym narodzie cie­
szy się zaufaniem —  a my zoho- 
wiąrujemy się nietylko dn bratnie­
go przyjęcia, ale praedcwazyaikietn 
do tego. te damy W im do dyspo- 
z jc j l  wszelki materjał, potrzebny 
do naukowrgo zbadania faktów, o 
którs chodzi w sporze między na- 
szemi narodami. Zobaczycie na
miejscu i na podstawie materjatu 
przekonacie aię, jak rzeczy aię
przedstawiają a potem pu wiecie
nam wprost Wasze zdanie. Jeśeh 
błądzimy, zapewne znajdą się aro 
g, do naprfwy —  jeżeli nie błądzi­
my, zapewne znajdą się drogi, aby 
przekonanie to stało się znane Wa. 
szemu narodowi.

Ze wspomnipń o pamiętnym ma-

Program pobytu
węgierskiego ministra 

ołwlaty
Jak się dow iadujem y, ustalony 

został program  w izy ty  w ęg erskie 
go m -nistra ośw ia ty  Homana w 
W arszaw ie. W  p ierw szym  dniu po 
bytu w  s to licy  min, Hom an doko­
na o tw arc ia  nowej p lacówki n a i-  
kowej w  W arszaw ie, Instytutu Ml v 
g iersk iego, który powstaje uia 
studentów polskich wyższych u- 
czelnl

Pozatem  przew idziane jest zw ie 
dzenie szeregu szkół, m. inn. szho 
ły  powszechnej im. bohatera pol­
sko - w ęg iersk iego gen. Rema.

W e Wtorek min Homan udaje 
się do W iln a  i Krakowa.

Opłaty zamtejsrowe
przy wrzucaniu listów 

dc sKrzynek autobusowych
W  związku z w prowadzeniem  

skrzynek pocztow ych  na autobu­
sach m iędzym iastowych i po i- 
m iejsk ich , wydane zostało w y ja ś ­
n ien ie D yrekcy j Pocztowych , iż 
bez w zględu  na od leg łość przebył 
ki i lis ty  w rzucane do tych skrzy 
nek m ilszą być frankow ane w e ­
dług ta ry fy  zam iejscow ej, t. j. }•’» 
gr. dis pocztówki i 25 g r  dla l i­
stu zwykłego.
— 1 1  ii ' j 1 ■.»’  -------  ■ M"um

ju g fm  maniliście czeskich p ija­
rzy w 1 Hl7 roku czerpiemy naukę, 
jak .wielką moc może mieć głos 
praconniKÓw na poiu nauki, któ 
rzy mają., być i są wewnętrmcm 
sumieniem narodu i dlatego mocno 
wierzymy, ż.e manifest, jaki wy- 
szedłby z naszego postępowanie a 
-aszej delegacji, przyczyniłby się 
znacznie ao odnowienia dawnej 
bratniej zgod y .

L is t podpisały rek toraty i dzie- 
Kanaty następujących W yższych  
Uczeln i czechosłowackich: U n i­

wersytetu  Karola w Pradze U n i­
wersytetu  M asaryka w  Brnie, U- 
n iwersytetu  Kom eńskiego w  Bra­
tysław ie, Po litechn ik i w  Pradz®, 
Po litechn ik i w Brnie, W yższej 
Szkoły Górn iczej w  Przybrani ie 
W yższe j Szkoły W ete ryn a r jl w  
Brnie, W yższej Szkoły Ro ln icze j 
w  Brnie, Dziekanat T eo lo g ji św. 
Cyryla i M etodego w Ołomuńcu, 
Dziekanat T eo log ji Husa w P ra ­
dze, D ziekanat T eó lo g ji cwatige-

W  ś  r  ó  <8 p i s m
O D W A G  a  C Y W IL N A  

N iedaw no temu b. pos. Mack.o* 
iv icz  poruszył w  ..Stówie" jedną 
z najw iększych bolączek obecne­
go nasztgo życia  publicznego —- 
brnie odw agi cywilnej!

„W  szkole rosyjskiej nauczyliśmy 
się mieć własne Manie, pogardę dla 
tchórzów —  dzis u nas panoszy się 
tchórzostwo cywilne aie, co gor­
sza, to ogólne tchórzostwo cywilne 
nie jest potępiane, tchórzostwo cywil 
ne jest ut a ia r* zt normalne".
■ Luaow y „Z ie lon y  Sztandar" za* 
uważa z tego powodu:

< R ektorat
A k a d em ji Sztuki w* Pradze. ie pozwalali mieć własnegb zdaniu,

którzy eii zdanie i nlozau-żne przeko­
nanie plysli obywatelom karne man­
daty, nprażnli ich na szykany- wlęUa 
nia . Inne najrozmaitsze dokucziiwo- 
ści? Kto w iatr sieje — zbiera burzę, 
kto tępi przejawy obywatelskiej od­
wagi —  ten me ma prawa gorszyć 
się, że dekoła nie®o rozrasta się tchó 
rzosiwo- że tchórzostwo to zaczyna 
być uważane za objaw nórmalny".

O D W R O l OD C E N T R A L IZ A C J I

W  „K u r je rze  Porannym " pos. 
S tp iezyń ik i —  m ając pewne za­
strzeżeni? przeciń zalecanemu 
przez p łk Sławk? podzia łow i no­
wego Sejmu na grupy reg jon «ln e . 
g d v i „te ry to r ia ln a  parcelacja

M  | ..................

Rozmowa przy portrecie atamana
o współpracy polsko - ukraińskiej na Wołyniu

Łurk, październik.
C zyta jąc mowę prezesa „W o łyń ­

skiego U kraińskiego O bjednan ia", 
posia P  Pew nego, na niedawno 
odbytym  w  Łucku kongresie tego 
ugrupowania, byłem  zdziw iony. 
Prezes Pew ny pow iedzia ł m in .:

—  Ustosunkowu iąc się honoro­
wo i otwarcie do Rzeczypospolite j 
Po lsk ie j, jpko do państwa w szyst­
kich zam ieszkujących je  narodo­
wości, odrzucając po litykę nega­
cji, jaką  zam ierzał W o łyn iow i na­
rzucić lwowski oportunizm , opar 
liśm y naszą działa lność nie na dok 
tiynach , lecz na wspólnych in te­
resach dwóch narodów, które na 
iednem m ieszkają terytorjum .

T E R E N  ,W. U, O "

Muwi się często, że tego rodza­
ju  eleK ty —- to tylko koniunktu­
ralna ideo log ja  wołyńskich U kra­
ińców, że to sztuczny prąd nie­
efek tow nej dziś petlu row szczyzny.

Trzeba się dokładnie le j spra­
w ie przypatrzeć. S tw ierdzić  należy 
przedewszystkiem , 2e j i o  likw ida ­
c ji na W oły niu dyw ersy j sow iec­
kich i mecnanicznem  zerwaniu 
struktury ga licy jsko  - ukraiń­
skiego separatyzmu, poza „W o- 
łyńskitm  Ukralńskiem  Objedna- 
niem “ niema dziś na W o­
łyniu mnych ukraińskich czy 
ruskich ugrupowań politycznych  
i że W U O , z\v?ne rów n ież u- 
kraińską przybudówką sanacyjną 
na W ołyn iu , je s t  obecnie jedyną 
aktywną wśród ludnośri p raw o­
sławnej part.ią ukraińska.

Trzeba rów n ież zauważyć, że 
W UO opiera byt swój na coraz 
w iększych w pij wach wśród kleru 
ukrain izowanej cerkw i prawoslaw  
nej, wśród nauczycieli, urzędni­
ków sam orządowych, zam ożn iej­
szych w łościan, n iektórych koo- 
peratystów , m ieszczaństwa.

Gniazdami W U O  są , P>-os- 
w itjańsk ie C haty" po wsiach i 
, R idne C haty" no m iastach. Jest 
ich obecnie około 100, przy  każdej 
is tn ie je  chór ludowy, często teatr 
amatorski.

Dobre oparcie uzyskało W U O  w 
polsko - ukraińskich kóopferat} - 
wach, zwłaszcza po ustąpieniu z 

W ołyn ia  lw ow skiego RSUK-h. W  
tej dziedzin ie  korzysta W U O  z 
w pływ ów  polskich czynników  sa­

nacyjnych na zasadzie w spółpra­
cy w  spółdzieln iach potoko - u- 
kraińskich, które nalrżą do w o­
łyńskiego Związku rew izy jn ego  
.H urt". Jest tych Spółdzielni na­

razie  00. skupiających około 4200 
Polanów  i ok. 0000 Ukraińców  1 
w  tej sam ej propOrCjt 3:7 adm i­
nistrowanych przez Polaków  i U- 
kraińców.

A le  na js iln ie jszą  podstawę kom 
l'rom i30wej id eo log ii. W U O  dają

m iejski, gdzie U kraińcy w spółp fa  
eu ją z Polakam i, rarów no w  ra ­
nach jak  i w  adm in istracji.

R O Z M O W A  Z PR E ZE SE M  

Będąc w  centrum W U C  trudno 
odm ówić sobie rozm owy z jego  
prezesem  posłem P . Pewnym  Spot 
kaliśm y się w  lokalu ,,P.i in e j Cha­
ły "  w  Łucku i rozm owę to w a rzy ­
ską p rzeprow adziliśm y w  gab ine­
cie zarządu —  na tle  ściany, na

K o m p l i k a c j e
W p r z e m y ś l e  w łó k ie n n ic z y m

zapowiadała się w listopadzie

Czy zaorenumercwałeS luż

N o w in y  C o d zie n n e ?

Samochody na Kredyt
Ułatwienia Izby Przem.-Mandl. w Warszawie

Izba Przem ysłowo - Handlowa 
w W arszaw ie  przystąp iła  do o- 
pracowan.ia projektu ustawy o za­
staw ie re jestrow ym  nabywanych 
samochodów.

Zam ierzona ustawa m iałaby na 
celu u łatw ien ie nabywania samo­
chodów na kredyt. Zastaw  re je ­
strow y nie k iępu jąc nabywcy da­
wałby Jednocześnie sprzedawcy 
p ierwszeństwo zaspokojenia resz- 
tu jącej ceny sprzedażnej z sumy 
uzyskanej z ew ertua ine j egzeku­
cyjnej sprzedaży samochodu. 
Tem  samem upadałaby w  znacznej 
m ierze potrzeba przy sprzedaży 
samochodów nuwet na dłuższy 
kredyt iadah ia  dodatkowych za

bczpleczeń, których wszak nie za­
wsze nabrwca dostarczyć może.

Opracowany przćz Biuro Izby 
pro jek t oparty je s t na zasadzie u- 
stanow ien ia na samochodzie z r - 
stawu, który powodowałby takie 
sanie skutki jak  zastaw  ręczny, 
jakkolw iek  samochód pozostawał­
by \V posiadaniu nabywcy. R e jestr 
zastaw ow y prowadzohy byłhy 
przez w ojew ódzk ie w ładze adm i­
n istrac ji ogólnej przy re jestrze  
samochouów dopuszczonych do 
ruchu na drogach publicznych.

P ro jek t w najbliższym  czasie 
ma być prżedyakutoWahy n4 K o ­
m isji P raw n icze j Izby Przem j 
słowo - H and low ej w  W arszaw ie.

Ł ó D ź , 1.11, Jak donosiliśm y 
Zw iązek  W łók ienn iczego P rzem y­
słu Zarobkowego W oj. Łódzk iego 
przed kilku jeszcze dniami za po­
średnictwem  inspektora okręgo­
w ego pracy do Zw iązków  Zaw o­
dowych proj‘ekt nowe.i umowy 
zb iorow ej w ystaw ia jące j szereg 
żądań.

P ro jek t był przedm iotem  narad 
centra lnego zarządu k lasowego 
Zw. W łókierJarzy, przyczem  zo­
stał przez zw iązek odrzucony. ;

W  środę do okręgow ego inspek­
tora  pracy I I I  okręgu w Łodzi 
Zw iązek  W łók ienn iczego Przem y­
słu Zarobkowego W o j. łód zk ie go  
nadesłał pismo w  którem  o f ic ja l­
nie wypow iada obow iązu jącą umc 
wę zb iorow ą z dn itm  31 b. m. na 
okres m iesięczny tak, i i  z dniem 
30 listopada r. b w  razie  wieprze-

T a n i a  n a u k a
vu Szkotach zawodowych

M ,n isterstw o Ośwnaty ustaliło 
nową ta ry fę  op ła t w  szkołach za­
wodowych. która przew idu je w y ­
jątkow o niskie op ła ty  na kursach 
uiządzany cn ala dokształcania za 
wodowego

Tak np.; na kursach rękodzie l­
niczych, snycerstwa i rzeźb iar-

P r z y s ł u g u j e  ie d n o r a z o w a  o d p r a w a
wdowie po zmarłym ubezpieczonym

W  K ró lew sk ie j Hucie Z. U. P. 
U. odm ów ił w dow ie po ubezpieczo 
nym w yjtłacahia jednorazow ej od­
prawy, tw ierdząc, że w dow ie przy 
sługujo tylko prawo żądania 
zwrotu stawek ubezpieczenio­
wych.

Słuszność żariań Wdowy podzle 
la ły  rów n ież instancje wyżsż* 
j'ak U rząd W ojew ódzk i w  K ielcach  
i M in. Opieki Społecznej. Od 
tych decyzji 7. U. P, U, w  K ró ­
lew skiej Huciś odwołał się do 
N a jw yższego  Trybunału Adm inb  
straoyjngo, k tóry orzekł, że p ra­
wo do jednorazow ej odpraw y po­
chodzi od praw męża. A zatem

sam orządy: w ie jsk i, pow ia tow y 1 ^której w ist portret atamana Petlu -
’ ry.

*-=- Żyjem y tu tradycja  —  pow ie­
dział prezes W U O  —  że Polak i 
U kra in iec w inni żyć w zgodzie. 
W spólny czyn 1020 roku u trw a lił 
tradyc ję  polsko * ukraińskiego 
braterstw a b ton f.,M yśm y r,a W'o- 
łyniu nie prowaazMi walk i prze­
ciwko kulturze polsk iej i 9UW®r®n- 
nym prawom  Rzeczypospolite j 
Po lsk ie j. Jesteśm y posłuszni te ­
stam entow i atAmaha Petlu ry . że 
W ołyń jes t in tegra lna rzęśc ; 
alem Rzeczypospolite j i że U kra i­
na bez pomocy Polsk i powstać nie 
może

—  Jaki jes t stosunek W U O  ao 
lw ow skiego U N D O  ? —  pytam ob 
cesowd.

*— Żaden i  nie będzie go dotąd, 
dopoki U kraińcy ga licy jscy  nie sta 
ną na stanowisku wspólnego pań 
stwn i nie zaczną uczciw ie praco­
wać. na rzecz m ocarstw ow ej po- 
zycj:- R zeczypospolite j Po lsk ie j. 
Zresztą dla na* duchowem cen­
trum U kra iny je s t K ijó w  a nie 
ŁwoW. W ogó le  M ałopolska —  to 
traged ja  Ukrainy. Stamtąd dys­
kredytowano zawsze Ukrainę... •

■—  A  jednak  lwow skie centrum 
ukraińskie ma na W ołyniu  pewne 
wpływa'?
. —  Dziś ju * praw ie żadnych 1 

my' ich w ogó le  tu nie chcemy. Zre­
sztą w p ływ ów  lwowskich me p rze­
puśćmy pr i<=z „kordon cokalski", 
bo nam niszczą ideę polsko - ukra­
ińskiego w spółżycia i współpracy.

N IE P O K O J Ą C E  P Y T A N IA

T y le  p. prezes Powny,
Przyznan i się, że poraź p ierw ­

szy w  życiu spotkałem Ukraińca, 
który la k  pięknie m ów ił o po trze­
bie m ocarstwowej Rzeczypospo­
lite j Po lsk ie j i tak w ie lką  u jaw ­
niał n iechęć do tych swoicn współ 
plem ieńców, k łóray ją  podryw a­
ją . Przyznam  sic, że znalazłszy się 
sam b sobą nie mogłem znaleźć 
uspokajającej odpow iedzi na su­
nąc® się zewsząd pytan ia :

—  Czy ten program  odpowiada, 
rzeczyw istości w o łyń sk ie j’ i nie 
je s t raczej je j  poetyczną antyte 
zą? Czy ukraińska ludność W o li 
n ia znajdzie w  nur. odbicie swych 
pragn ień? Czy budzenie w ia ry  w 
rea lizm  tego programu nic w yw o­
łuje w  społeczeństw ie polskiem  
fa ta lnych  złudzeń?

T * i  nocv długo nie m ogłem  u- 
snać, irdyż dręczyły  mnie „s iro- 
m achy" tych pytań..,.

T . Opioła

dłużenia umowa zbiorowa w prze­
myśle zarobkowymi wygasa.

W  piśm ie swem  Zw iązek Za­
robkowy w yjaśn ia, że zasadniczo 
nie dąży do stanu bezumownego, 
’ ?dnak z konieczności musi pod­
jąć rokowania w  spraw ie rev iz .il 
treści dotychczasowej umowy, w  
części dotyczącej opustów  dla 
przemysłu na p row incji, podstaw 
zasadniczych samej um owy p rze­
ciętności zarobkowych staA-®k, 
t. j. w ypłacan ia stawek gdy  51 
proc. robotników osiągnie normy 
zarobkowe i t. d.

W obec tego, że na posiedzeniu 
swem Zw iązek K lasow y  wyoow fe- 
dzial się kategoryczn ie przeciw 
żądaniom  W łók ienn iczego
Przem ysłu  Zarobkowego spodzie­
wać się należy w  okresie listopa­
da ostrych kom plikacyj w  p rze­
myśle w łókienniczym .

stwa dla rzem ieśln ików  przemysłu 
drzew neto  i kam ieniarskiego • —  
pooierana bedtfie op łata w w yso­
kości 3 zł. m iesięczn ie. Na żeń­
skich kursach kraju i Szycia —- 5 
tl. m iesięcznie, a ną wędrow nych  
kursach prowadzonych praes pań­
stwo szkoły żeńskie, pe wsiach 
tylko 2 zl. m iesięcznie.

je że li nrawo do jednorazow ej od­
praw y przysług iw ało  ubezpieczo­
nemu, .to przysługu je rów n ież i 
rodzin ie pc zmarłym ubezpieczo­
nym.

M i lc z ą c y  ś w i a d k o w i e
morskich tragedyj

G D AŃ SK , 1. 11. w  urzędzie 
dla Spraw Rozbitków  CStarnd- 
hauptm anń) znajdu je się szereg 
łodzi i kajaków znalezionych na 
morzu bez pasażerów.

Proces koblety-w am pira
przed Sądem Najwyższym

N a -wokandzie Izby karnej S ą ­
du N a jw yższego  zna jdzie  się w  
dniu 6 listopada n iezw yk le stnsa* 
cy jna  spraw-ą kobiety - wam pira. 
Rozpatrzona zostanie skarga ka­
sacyjna obrońcy, S te fa ftji Czv- 
czeczk iew iczow ej, w ieśn iaczki z 
pod Kobryn ia w  Woj. lo lesk iem . 
stanow iącej rzadki typ kobietr 
zbrodm arki.

Czyczeczk iew lczow a w trąciła  
prkez fa łs z y w i oskarżen ie do w lę

zien ia swego męża. oskai ia ją c  go 
o kradzież, a gdy ten odbył pół­
roczna karę w iezien ia , usiłowała 
go zg ładzić  przy  pomocy swego 
parahkn Gdy zbrodnia się m e u- 
dała, d la zatarc ia  je j  śladów ko­
bieta - w am pir w-trąciła do bagna 
n iedoszłego pomocnika zbrodni.

W  dwóch instancjach kpk:eł ę- 
y am pira skazano na 12 U t w ię ­
zien ia  z uw-agi na w yją tkow e na­
p ięcie złe j w o li. .

Są tam m iędzy itinemi żag lów ­
ka z  papisem „Sokół —  G dvn ia" o 
długoSci 5 m. i szerokości 1,9 m.. 
kajak z napisem „G d yn ia " —  ko­
loru b ia ło -czerw orrg t o dłu (rości 
3,5 m., b ia ły  kajak z napisem 
„M a łgos ia  —  Gdy 104“ , kajsk 
niebiesko - z ie lony o długości 5,3 
m. i szerokości 0,8 m „ kajaK z 
napisem  „G dyn ia  2“  o długości 
4,8 m. i szerokości 0,7 m. tw na- 
lowany na zielono i nieDiesko.

W szystk ie  te łodzie i kajaki po­
chodzą. iak  same nazw y wskazują 
fc terenu polskiego N iek tóre z 
nich porwutno zosta ły  być może z 
brzegu przez silne fa le  morskie. 
res«ta  k ry je  w  sobie jak ieś nie­
znane. niezbadane traged je , które 
ro zegra ły  się gdzieś na pełnem 
morau 1 pochłonęły nieostrożnych, 
sm ia ły c i zeg la rzy

Sejmu W jiiłSga to iia jnn iie j prze­
ciw w agi .pod postacią- p la tform  
współdziałan ia, sym bolizujących 
jedność narodu i państwa i w y­
m agających rozstrzygan iu  zagad­
nień dia całego pańsowa, w im ię 
in teresów  całości, a n.ie je j  te- 
ry torja ln ych  części" —  aprobuje 
jednak w* zasaazi® tę myśl, ile  że :

„Przed nŁszą nolityką wewnętrzną 
stoi bardzo delikatne, lecz zarazem 
pilne, piekące już nawet zadanie: 
trzeba wykonać, "bardzo przezornie i 
spokojnie, odwrót strategiczny od cen 
'ralizacji ku rozbudowie rtgjonal- 
nych środków życia publicznego, od 
biurokracji do uspołecznienia aumuj- 
stracji... Pokąd biwiem, społeczeń­
stwo nio wytworzy silnych ośrodków 
ruchu r®,gjona!nego- zorganizowa­
nych dla realizacji regionalnych pla ■ 
now gospodarczych i kulturalnych, 
rzaa nie może, bez prowokow-ania n!o 
bezpieczeństwa rozyetami ańarchji
1 dz'kiej' demagogji partvjnej, rozpo­
cząć swego manewru".

IM IE N IN Y  P  S T A R O S T Y

„W arszaw sk i Dziennik Narodo­
w y " cytu je  okólnik rozesłany 
przez prezydjum  pow iatowfego 
związku straży pożarnych, w  W y* 
sokiem M azow ieckiem  do w szyst­
kich straży m iejsc., aby w z ię ły  u- 
dział wr im ieninach starosty. Czy­
tamy tam m. in.:

1) Każda Straż Pożarna prześle w 
przeddzień imienin t.j. 27 pażdziemi 
ka depesze treści następującej , Depa 
fizę te nadać na.ez*T na najoliższej 
poczcie, oznaczając ją  następujący n 
znaKiem: „LXP-LX2 ‘‘ , wówczas de- 
nesza ta kosztować pędzie zaledf ie
2 zł. 15 pr.

2) Wszystkie Straże na dzien 28 
października wydelegują co m. W y ­
soki® Mazowieckie n? godzinę n rano 
1 oficera i 2 szeregowych, wypłaca­
jąc im z kasy Straży w- w-ysokoścł 2 
zł. od osoby

3) Każda Straż przekaże ze po­
średnictwem swych delegatów kwo* 
(t zł. 3 na koszty organizacji należy­
tego uczczenia dnia imienin Soleni­
zanta...

Terminowe i należyte wykonanie 
powyższego, kwalifikować będzie na­
czelnictwa i zaraądy...".

A  tu s-ię mówi ty le  o oszczędza­
niu...

A  M IA S T A ?

„I.K .C ." zw raca  uwragę — -
pow iedziane dekrety godzą w  pod­
stawy gospodarki m-ast

„W eźm y dla przykładu choćby t5- 
ki np. Kranów, gdz::e zniesienie opłat 
od fur wiejskich na rogatkach stwa­
rza w budżecie dziurę, która najWięk 
si optymiści obliczają ra  600.000 zł. 
rocznie... N ie jest też tajemnicą, ie  
opłaty za pr?d, gaz, wodę stanowią 
filary budżetu miejskiego...

Powlęnszenie dochodów przez na­
kładanie nowych ciężarów — nawet 
gdyby na to zgodzit sję rząd i sejm — 
staje się dla'zarządów miast fikcją, 
zwłaszcza, że prtecież prawie jedyni 
płatnicy podatków miejskich t. j. wła 
seiciele nieruchomości, dotKnięci zo­
staną obniżką komornego.

Jednem słowem, za najgroźniejsze 
niebezpieczeństwo chwili obecn.j u- 
ważamy finanse miejskie".

..JAK  S T A P Y ' 
O P O Z Y C J O N IS T A "..

Tak iem i słow y określa czw art­
kowe w ystąp ien ie p. Tytusa F i l i ­
pow icza w  sali „R esu rsy Obywa­
te lsk ie j" „W ie c zó r  W arszaw sk i" 
w ten sposób op isu jąc niektóre mo 
m enty zebrania

„—  Winniśmy wdzięczność p. Pre­
zydentowi Rzeczypospolite, —  mó­
wił p Filipowicz —  za mianowanie 
tego rządu.

W  tem miejscu publiczność przez 
powstanie i oklaski zamanifestowa­
ła swą solidarność z  powyższem o- 
św-iadczemem prelegenta.

—  Warunkiem jednak odrodzon.a 
gospodarczego - wolał p. Filipowicz 
•— jest odpowiednia atmosfera poli­
tyczna. Potrzeba podnieść zaufanie i 
wzbudzić entuzjazm w  społeczeń­
stwie Musi nastąpić, jak tc zapowie­
dział t . Sławek era panowania pra­
wa. Powinna być wytiana amneatja 
dla przestępców politycznych i tych, 
których do występku popchnęła nę­
dza, Trzeba skończyć z Berelą Kar­
tuską. (Huczne oklaski). Ordynacja 
wyborcza powinna ulec zmianie. (Hu­
czne oklaski).

Nawiązując do ustępu z pnemówie 
nia p wice-nremjera Kwiatkowskiego 
o podniesieniu moralności w* życiu pa 
blicznem, oświadczył p Filipowicz, 
że życie to powinno się opierać na e- 
tyce chrześcijańskiej.

—  Dziesięciw-o przykazań powin­
no obowiązj-wać nietylko w  życiu pry 
watnem, lecz także w- polityce. Kra­
dzież stu głosów powinna być kara­
na taksamo, jak kradzież stu zło­
tych. Urna wyborcza nie może być za 
liczana do miejsc słynących cudami. 
Należy przywrócić samorząd i usu­
nąć komisarzy.

Ten punkt programu p. Filipowi­
cza zóstai takie przyjęty oklaskami.

Poziomki w pŁftórmku
W  m iejscowości E-sztergom na 

W egrzech  w  ogrodzie  jednego z 
urzędników do jrza ły  poziom ki. Są 
one soczyste i smaczne, tak jak  
dojrzew a jące  w  normalnym cŁa- 
s ie .
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Sercom, które przestały bić
Zaduszki na cmentarzach warszawskich

Przed  długim , czerwonym  n u ­
rem  powązkowskiego cm entarza 
p ię trzą  się etosy zielonych, ig la ­
stych  w ianuszków  i b ie lą  zdaleka 
im e in e  głów ki chryzantem  — 
m elancholijnych  kw iatów  późnej 
jes ien i.

—  Po  ile  te chryzantem y?

—  60 gr doniczKa, jedna w  aru 
g ą  śliczne paniusieczku. —  Sprze­
daw czyn i opatu lona w  grube chu 
dty i  sw etry  usłużnie w yb iera  
kw>aty, podsuwa pod same oczy 
'A może w ianuszek? Są tańsze i 
d roższe —  Z6 św ierka  i szyszek 
po 40 —  60 gr., a ze srebrzystego 
mchu i  kora liny naw et po 20, kto 
łibcżsży i za 10 gr. ga lazeczkę ku­
p i —  byle  na sm u trjm , Kamien­
nym groDie coś zielonego położyć, 
najskrom niejszy choćby dowód 
pamięci.

P R Z Y  G RO B AC H  
Z A S Ł U Ż O N Y C H

Tłoku na cm entarzu niema. W  
na jstarszej części Pow ązek  spo­
czyw ają  ci. co pom arli ju ż bar­
dzo dawno, 100 i w ięce j la t te­
mu —  kto o nich pam ięta? Ci, któ 
rzy  po n ich płakali śpią ju ż tak­
że snem w iecznym  —  o kilka kwa
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te r  aa lej... A le jk i, na dzis ie jszy  
dzień św ięta um arłych starannie 
wym iecione z pożółkłych liści 
św iecą pustką, zrzadka tylko za­
błąka się w tę stronę cm entarza 
ktoś ciekawy, kto szuka grobów  lu 
dzi zasłużonych. L iterac i, artyści, 
muzycy, poeci, w ie lcy  żołn ierze 
różnych epok i przekonań leżą tu 
ta j obok siebie, nazawsze pogo­
dzeni.

Ogrom na płyta z szarego ka­
m ienia pow leczonego gdzien ie­
gdzie  p leśn ią b ije  w  oczy napisem 
w yrytych  lite r : Moniuszko. I nic 
w ięce j —  tylKo to jedno, jedyne 
słowo, któe e mówi samo za siebie, 
nie potrzebu je kom entarzy, w y ­
jaśnień, kto zacz, k ieay żył i u- 
marł, kogo osierocił. Na grobie, 
wokół tego niezapom nianego dla 
wszystkich im ien ia leżą małe, 
skromne w ianuszki i krw isto-czer 
wone da lje  —  jak  krople św ieżej 
krw i,
* W  lab iryncie  grobów  natra fia  
się co chw ila  na groby tych, któ­
rzy uw ieczn ili się w  pam ięci w ie ­
lu pokoleń. S trze lis ty  pomnik z 
czarnego granitu  —  N arcyzy  Żmi 
chowskiej, co „Ludziom  służyła, 
praw dy szukała, m iłością ży ła ". 
O ryg in a ln y  pomnik W acław a Szy 
manowsk ego —  nad którym  po­
chy la ją  g łow y dr/i* muzy w reza - 
ce z r o '' 'v i " ” 'm  '■•'•'sem, w czar-

Zygm unta Noskowskiego, zasłany 
grubym  ca ło - m '".-IwkoW egó ig li 

lw ia  i pomnik pięciu po leg łych ,

o—35

D ziś. Dzień Zaduszny 
Jutro św. Huberta

,,Czte-

dzie się przy  nim z pew ncscią —  
7_ j ]  jak co roku w  św ięto um arłych—
— - grub.y wał białych i rdzawych

| chryzantem , zaplcną św ieczki zie
! lor.awym i błękitnym  płomykiem.
Groby bohaterów  —  pięciu  pole­
głych, ks. Skoruplęi, oowstnńców 
1S63 v. otaczane są szczególną 
pieczą o ich grobach  musi m y­
śleć cały naród, bo b liscy im, 
zw iązan i węzłam i krw i i serca 
dawno ju ż nie żyją.

P rzy  katakumbach —  szary, 
skromny grób żołn ierza —  w y ­
rzeźbiona tarcza, szabla i orzeł z 
rozw in ięte  mi skrzydłam i Cyprjan 
Godebski —  pułków nik 8 pułku 
w ojsk  polskich, członek Tow’ . 
K ról. Nauk, poległ nod R aszy­
nem...

Z boku w y ją tek  z w ierszy  leg jo  
nowych Godebskiego.

„Krótkie w czasach krwawych 
tr-ab wojennych przerwy 

Przvjetnnym poświęcali zaba­
wom Minerwy-*... 

N iedaleko stamtąd — grób z o- 
gromną. żelazną armatą, natural­
nej w ielkości Żelazo już pordze­
w ia łe  od w ilgoc i i starości, „m o­
d e l" arm aty r.rcyprzestarzały —

J O T U .
ACRON: „Przeor Kordecki

..Kopciuszek". 
a DRIa . „Folies Bergeres*’.
A N T IN E A  „K ról Królów ‘.
AS : „Wesoła Zuzanna-' i

rech Dżentelmenów*.
AMOR Bal w Savovu’’ i „Powrót 

Sherlocka Holmesa” .
APO LLO : „Panienka 7. Rosłe Rc- 

atante*-.
BVŁ1"VK: „Anna Karenina".
C AP ITO L: „M acus“ .
CASINO: „Dziewczę z Budapa.,7-

tu".
COLOSSEUM: „Epizod”  i rewja 
COLOSl UM M AŁE ..Speinione 

■ny* i „Czy Lucyna jest dziewczyna" j 
GOP.SO: „Bez nsz- W.->" i rewja. I 
FL ITE  „Skandale miljonerów" i '

,1 eg mg".
ERA Pieśń zdobvwa świat” i 

^Kwiaciarka z Prateru *.
FU R O PA : „Rnpsodja Bałtyku".
FORUM: „Żółt; detektyw" i „K a ­

lit »n Konkoran". j
.ITALIA: „Czar młodości” . j
KOMETA: „Golgota".
K INO  A1IEJSK' 2 „Kaprys Hisz­

pański". I , . T
KINO PAR, SW. ANDR7.: „Pilnuj P °dP ls w yjaśn ia  .1 oj znaczen ie. Ję 

rwego meż.a i dodatki.
LOS. „Rcześmiane oczy” . I *

«^«STT(I: ”'rr W y p a d k i iMARS: „8  godzin dr. Mr»rsana \ - n i
«,Miłość d-a p«cza tkinacry^h*4. * Ljęcie oprawców kradzieży. Po do-

M ASKA „Harmonja*' i ,Dwaj nul konaniu kradzieży w mie -zkan-u pT. 
taie".

MEW A: 
wy Żastaw

MUCHA: „Tajemnica Periku
„Mik; aktorem--.

METRO ,Bar - miewe” .
NOW A TOM BOLA: „Piotruś"

hUciekin.“ rz\ *.
OKO PRASKIE .Bengali”  i d od t-

\i.

d rze jow i W ęglow skiem u —  w y ­
nalazcy żelaznych wałow ych  la- 
wetów ",

M A T K I,
K T Ó R Y C H  SZCZĘŚCIE  ZG ASŁO .

Im dalej od h istorycznych gro ­
bów, ocien ionych gęstw iną 
drzew  —  tem św iezsze groby i 
kw ia ty  na nich —  tem w iększy 
tłum odw iedzających . Tu  i ówdzie 
mnkną jeszcze w stęg i żałobne od 
w ieńców  ze św ieżych goździków  
i róż N ap isy  smutne, żałosne i 
v zruszające, czasem krótkie, go ­
dzące swą lakoniczną wym ową 
prosto w  serce —  czasem długie, 
pretensjonalne wybuchy żalu, u 
ję tego  w  nieudolne rymy

Przed  grobem  z czarego gran i­
tu stoi kobieta w  żałobie. N a  p ly 
cie czytam  napis: „Zgasłem u
szczęściu —  żona". Data z przed 
la ’ kilkunastu —  ale z te j zgar- 
b onej postaci, b ladej tw arzy  i 
smutnych oczu b ije  żal żyw y i 
św ieży, jakby „ to "  —  to najstrasz 
n iejsze stało się dopiero w czora j.

P rzy  grobach dzieci na jw ięcej 
kw iatów  —  żółtych i pom arańczo­
wych d a lij różowych stokrotek, 
nawet spóźnionych bratKÓw. Mu­
si być wesoło, jasno kw ieciście 
jak  w’ dziecięcym  ogródku przy do 
mu, gdzie m aleństwa baw iły  się w  
p iasku; p lotły  w ianuszki ze sto­
krotek do zabawy „w  ślub". M a­
tki pem ieta ją  na jlep ie j co dzie­

ciom trzeba —  i na jw ięcej też ma 
tek na cmentarzu się spotyka —  
serca matczyne nie um ieją zapo­
minać

N A  C M E N T A R Z U
W O J S K O W Y M  I B RÓ D N IE

N a  cmentarzu wojskow ym  ster­
czą żałośnie ku niebu śm igła lo t­
nicze, ran ią serce okrutne napi­
sy : Łginnl śm iercią lotn ika p rze­
żyw szy lat 20, 22. 27-8. Sam 
kw iat męskiej m łorizieży zwarzo- 
ny w  zaraniu m łodzieńczych po­
ryw ów  i zapału. I tu także n a j­
częściej p łaczą matki —  czasem 
m łodziutkie narzeczone —  które 
urzekł kiedyś czar lntnika-zuch- 
walca, co niebo i żyw io ły  zw yc ię ­
żać pragnął. .

N a  Bródnie —  cmentarzu ubo­
gich —  najsm utniej. Zrzadka ty l­
ko kładzie ktoś na grob ie kosztow 
ne otf.jizłiz its-w  —  hiecV>tn klinu­
je  skromne wianuszki % mchu, lub 
rrzynosi na grób wypiełęgnowm 
ną w  domu prymulkę. N iem a mar 
m urowych, gran itow ych  pomni­
ków, r z t i k i c ' •"•‘ •'łów. papier
si —  ot. kupka żółtej, jrPniastej 
z.pmi. pkcjm ■‘ ■•-'-■'i n0>-ośr>ieta. ca 
'uner.' jcr.ieplyaCh liści litościw ie 
przez w ia tr  przysłonięta.

.Ale w szystk ie grofcy —  te b ied­
no. i te bogato, ukwiecone z Po­
w ązek —  jedną m aja w ym ow o: 
przeraźliw ą m elancholio utraeo 
nego rsht na zav/aze skarbu życia.

( a. o . ) .

M i i z a u n  M a r y n a r k i  W o je n n e j
powstanie przy

Na posieazeniu  kom itetu nad 
zorczego Muzeum W ojska z ini 
c ja tyw y  prezesa tegoż komitetu 
gen. Sosnkowskiego zapadła u- 
chwała u tworzen ia dzdalu m ary­
narki w o jennej. T w órcy  tego p ro­
jektu na leżycie doceniali niezm er 
ną w artość działu m arynarki w o ­
jennej. D zia ł ten bowiem  stanie 
się naszym czynnikiem  propagan­
dowym

N a siedzibę przyszłego Muzeum 
M arynarki projektodaw cy chcą 
uzyskać gmach dawnego arsena­
łu polskiego p rzy  ul. D ługie j w  
W arszaw ie. Fron tow a o ficyn a  te­
go gmachu, nosząca wyraźne ce­
chy późnego Odrodzenia, w zn ie ­
siona została przez k ró la  S te fa ­
na, jako dom inw alidów  w o jen ­
nych, jeden  z p ierwszych zak'a- 
dów tego rodzaju w  Europie.

W  roku 1688 a zatem praw ie 
trzysta  la t temu gmach ten odbu­
dowany został p rzez W ładysław a 
IV  i przeznaczony na arsenał bu 
downiczy i składowy pod k ierun­
kiem Paw ła  i K rzyszto fa  Gro­
dzickich „S tarszych  nad A rm atą " 
ih lubn ie zapisanych w  dziejach 
naszej wojskowości. W  okresie 
K ró lestw a  Kongresow ego, dyrek­
tor arsenału, beznogi inw alida

Muzeum Wojska
płk. Ledócnowski urządził w  k il­
ku salach p ierw sze muzeum w o j­
skowe, grom adząc i skrzętnie 
przechow ując oręż, chorągw ie i 
sztandary dawnych polskich puł­
ków. Tu w reszcie ro zgryw a ły  sie 
zacięte walk i o n i°pod ległość w 
latach 1"94 i 1830

N iem a chyba na z.em iach poi- 
skich domu, któryby bardziej o i  
gmachu arsenału warszawskiego 
w iązał sie z  h is lo rją  wojska po l­
skiego.

Gmach ten o tak pięknych tra ­
dycjach wojska polskiego odpo­
w iednio przystosowany, bez zmian 
zasadniczych, będzie m ógł służyć 
jako muzeum m arynark, w ojen­
nej

jju w m

D z i s i e j s z e  p r e m  j e r y

„Łańcuch” w teatrze Nowym
Dziś po raz pierwszy na scenie Teatru Nowego ukaże, się sztuka 

współczesna u 4 aktach p t. „Łańcuch” pióra utalentowanej młodej dra- 
matopisarki. Janiny- Morawskiej, która pierwszym swoim debiutem („Sobow­
tór") przed paru laty na scenie teatru Solskiej na Żoliborzu zwrociia nader 
życzliwą uwagę całej krytyki stołecznej. Nowa sztuka p. Morawskiej o- 
trz>mala aktrńkcyuLj obsadę naczelnych f » l  kobiecyd; w osobach: Ireny
Solskiej. Jadwigi'Smosarskiej i M li Kamińskiej W głównych rolach my- 
slcch; Jerzy Roland i |erzv Woskowski. ‘ Inne role pp. Różańska, Ma'y- 
nicz. Dereń, Karczewski i Norski. Inscenizacja i reżyserja sztuki —• Stani­
sławy Wysockiej, dekoracje Zofji Węgierkowcj.

„Kordjan” w teatrze Polskim
Dziś w sobotę ukaże sie — z cyklu wielkiej twórczości dramatycznej 

rodzimej —  na scenie Teatru Polskiego arcytwór monumentalnego teatru 
Polskiego „Korujan" w  nowej inscenizacji Leona Schillera. Rolę tytułową 
w „Kordianie" odtworzy jeden z najpiękniejszych talentów młodego poko­
lenia aktorskiego, Marian W\ r/.ykowski, fozei Węgrzyn gra Nieznajome­
go, Sr.mbo/ski —  Wielkiego Księcia, Piaskowska — Yiolettę, Borowska — 
Laurę, Socha— Cara, Hnlska — Imaginację, Andryczówna —  Stracił, Bu­
czyński —  Prezesa, trzy osoby Prologu — Socha Kreczmar i Damięcki, 
Wierciński —  Szatani, Żukowski —  Archanioł . Maliszewski —  Grzcg..- 
rza i inni. Dekoracje St. Jarockiego, muzyka R Palestrn

Na dzisiejsze przedstawienie i jutrzejsze niedzńelne, wszystkie bilety 
do nabycia dla* publiczności, bowiem premiera prasowa odbędzie się dopie­
ro w poniedziałek v 'fw '

Początek . Kordiana o nodz. 7.30 wiecz.

K a r k o ło m n e  s k r z y ż o w a n i e  ulic
przy zbieg li Sionnej i Wielkiej

P rzy  zbiegu ul. W ie lk ie j i S ien­
nej m iasto przeprowadza od kilku 
dni naprawę jezdni. Roboty bru-

kiadzieie

,’ mitacja Życia-* i „Ży
emerytowanego jttna Jod'.o, przy uf 

. Pogonowskiego 25, na Żoliborzu, zło­
dzieje skradli futra, garderoby, biżu- 

i tgrję i różne przedmioty, wartości o- 
j koło 5.000 zł. Na skutek dochodzeniu, 
przeprowadzonego przez urząd śled- 

i czj zatrzymano sprawców kradzłr • 
ży. Są io : Gerszon Borersztajn
( Czerniakowska 140) i Jf zef Czer­
wiński (nigdzie memeldowany). 

P A N : „Dwie Joasi*". i Nadto aresztowano znana i wielo-
PETIT TRIANON „Niebezpieczny krotnie karaną paserk-g RyŁk" Tupf - 

flirt* i „Malowana zasłona**. rnanową, (Krochmalna 34). M crasie
POPULARNY: „Młody las”  i rew- rewizji w iei mieszkaniu znaleziono 

ja. części skradzionych przedmi itów,
PRAG A: „Żona z ogłoszenia* i re- które zwrócono wlaicicielowi. Vv'szvst 

wja. 1 kich zatrzymanych osadzono w v ię-
RA.l: „Śluby ułańskie”  i „Dajcie im zieniu.

Z°REŃ-A: „A zo f* i „Hanka". | P< P łu g iem . Na bkęciu prz: <
SFINKS- Ilonka” i re\ a przystank-em kolejowym Okęcie-Lo-
SOKÓŁ: »N^e chce - dzieć kim -̂ o .  - f j ^ ^ t r ą c o n a  prz. : pociąjf

żo fja  Jcdrzejakówna. robotnica. (O- 
kecie). Ogólnie potłuczoną oratrzyło 
Pogotowie i przewiozło do szpitala

jesteś** i „W ec«łv  h'eenn“
ŚW IATOW ID: Bosambo"
ŚW IA T : „Ji-sttm zbiegiem" .

„W roe kobiet". Dz. Jezus
TON: „ABC miłości" i „Byli sobie .samobójstwo na cment irzu żydów, 

dwa-' hull sie”  z FliDem i Flapem. ' skim Na cmentarzu żydowskim przy
V A R IE TE  „Teraz i zawsze" i „Sy- ul. Okopowej 49, ctrułs się nieznaną 

nowie Pustym". j substancją jakaś kobieta, lat ok olo.
UCIECHA: „Mała mateczka” . 1 50-ciu. Desieratkę nieprzytomną i w
UNJA: „Antek policmajster”  i rew- stanie ciężkam przewiózł lekarz do 

ja. szpitala na Czystem.

Pod wozem. Przed domem Leszno 
102, został przygnieciony wozem do 
muru Czesław Kordowski, woźnica, 
(Nowe Miasto 10). Doznał on zła­
mania prawej kości biodrowej i po­
tłuczenia nog. Poszwankowanego o- 
patrzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus.

M alka konkurencyjna. Właściciel­
ka jednego z zakładów pogrzebowych 
przy ul. Chłodnej zameldowała w- ko­
misariacie, że jnż od dłuższego cza­
su nieznany i nieuchwytny sprat.ca 
zdziera nazwę \ adresy firm y, umi»sz 
czone u dołu klepsydr, nalepianych 
na gmachu szpitala św. Ducha. Po­
stanowiono roztoczyć nadzór przed 
wejściem do tegoż szpitala ażeby po 
chwycić sprawce nieuczciwej konku 
reucji.

Przy pracy. Przy ul. Handlowej 8, 
robotnik Mieczysław Marczak, (KuJ- 
lcwska 4), w czasie pracy, doznał ur 
wania w maszynie dwróch palców, o- 
raz zmiażdżenie również dwóch pal 
ców prawej ręki. Nieszczęśliwego o- 
patrzył lekarz, i przewiózł do szpita­
la P ’-zemiensa Pańskiego.

Wypadek samochodowy. Na rogu 
ul. Brackiej i Żórawiej, samochód po 
trącił Teodora W iśniewskiego, woź­
nego, (Terespolska 15). Został on o- 
patrzony w ambulatorjum Pogoto­
wia, gdzie lekarz stwierdził potłu­
czenie lewej reki.

karskie po legają  na podniesieniu 
poziomu tych ulic w miejsc:;-, 
skrzyżowania. Skutkiem tego obie 
ulice są w  tem miejscu rozkopane 
rui przestrzen i ok 50 m. N iestety  
—  nie pomyślano o tem, b^ w ie ­
czorem  w zględn ie w  nocy —  o- 
św ie tlić  należycie napraw iany od­
cinek ulic, p rzez co zarówno 
przechodnie jak  i pojazdy, pozba­
w ien i w yraźnych  znaków osrtrze 
gawczych. wpadają w p raw dziw ie 
w ilcze doły.

Byleby pożądane, żeby k ierow ­
nictwo robót w  czas pomyślało o 
należytem  zabezpieczeniu wspom ­
nianego odcinka, zanim dojdzie 
do jak iegoś w iększego n ieszczę­
ścia, Jak nas in form ują, podobne 
niedom agania przy robotach bru­
karskich, d‘z ie ją  się i na innych 
ulicach, powodując n ietylko za­
męt w komunikacji, ale n iejedno­
krotnie narażając rów nież p rze­
chodniów na n ieszczęśliwe w y ­
padki.

POgłoszenfŝ obne ł
•!> 7 l°ty  tygodniowo, Źyrnnd dc.

•< Radioodbiorniki. Patefony, Wy 
ż'mączki, Naczynia aluminiowe. 
Chłodna 42/13, 679-17, Pańska 40 22.
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W Y K W I N T N A  R O B O T A  
C K N Y  I A B R Y C Z N E

TEATR WIELKI OPERA: dziś 
gcletto”  z Adą Sari i Balabanem. V* 
niedzielę o 12-ej poranek dla dzieci i 
nnodzieży —  „Wieszczka lalek” , o 
godz. 3,30 „Tiaviata” z A. Sari, wie­
czorem „Rose Alarie”.

TEATR NARODOWY: dziś 1 w nio 
dzielę „Pan Damazy” , w niedziele o 
godz. 3.J0 pp. „Stare wino” . W  pierw 
szych dniach przyszłego t '-godn;a pre­
mjera „Przepióreczki”  Żeromskiego 
w reżyserji i z uazialem Osterwy.

TEAT R POLSKI: dziś o godz. 7.30 
wiecz. premjera .Ke>rdiar.a“ Słowac­
kiego w reżyserii Schillera, z W ęerzy 
ncai. Samborskim, \VyrzykOASk;m 
(tyr,), Piaskowską, Borowską, Sochą, 
Halską, Andryczówna, Gaszyńskim, 
Kreczmarem.. Damięckim, W it.em ­
skim. Żukowskim, Maliszewskim i 4n- 
nvmi. W  niedzielę o godz. 3 poo. 
„Król Lir” .

TEATR N O W Y : Dziś premjera pra 
sowa sztuki współczesnej ..Łańcuch” 
laniny Morawskiej. W  niedzielę o g. 
3.30 pop „Powrót mamy’ ’.

TEATR LETNI, dziś Lom otwar­
ty". W  niedzielę o godz. 4 pop. „Alu- 
zyka na ulicy”  ' i  Dymszą, Zniczem i 
Hnydzińskim.

TEATR M AŁY: uziś komedja
Sha\v‘a „żołnierz i bohater’ ’ Ponie­
działek: abonament o-u. W  niedzielę o 
godz. 3.30 pop „Żołnierz i bohater” .

TE ATR  ATENEUM . Ostatnie dni 
Marcowego kawalera-’ oraz „Mai 

stra i czeladnika" ze St. Jaraczem i 
St. Perzanowską w rolach głównych. 
W  przyszłym tygodniu premiera 
„Turonia" Żeromskiego w reżyrerji 
Perzanowskiej.

TE A TR  K A M E R A LN Y : Dziś dra­
mat Żeromskiego „Por.ad śnieg'4. Naj 
bliższą premjera będzie „Uudov niszy 
Solneos* Ibsena z Adwentowiczem.

IN S TY TU T  REDUTA Dzi* i ju­
tro komedja Cwojdzińskiego „Teorja 
Einsteina" w reż. Osterwy.

TEATR  M ALIC K IEJ: Dziś i jut­
ro „Epoka tempa" z Malicką.

TE ATR  W IE LK A  REW JA: Ostat 
nie nrzedstww^rdb . i -.’ ’ ‘ „ 
natzky‘ego. 4 b. m. premjera wiedeń­
skiej rewji z Griinbaumem i Farka- 
sem na czele.

IIOł.UYWOOD: Dziś i jutro le-
wja „Wesoła jesień".

CYRULIK WARSZAWSKI: Aktual­
na satyra „Z  przedziałkiem". Co­
dziennie dwa przedstawienia o godz. 
7.15 i 9.45 wiecz. ,

OPERETKA NA CHŁODNEJ: 
Dziś i jutro operetka Straussa 
„Ostatni walc". i

TUROŃ ST. ŻEROMSKIEGO 
W ATENEUM

Cic. :.:.ącc się powodzeniem widów - 
sko złożone z „Marcowego kawalera” 
i „Majstra i czeladnika” w pierwszej 
połowie hstopada zejdzie z afisza, n- 
stępuiąc miejsca uroczystej premie­
rze „Turonia", wystawianej ku c.wi 
wielkiego pisarza z okazji 10-tCj rocz­
nicy zgonu,

W  roli SzcR wystąpi Stefan Jaracz, 
w pozostałych rolach: F. Bonacka, |. 
Kossowska, M. psy Rydzewski, S. 
Bryliński. J. Cliodecki, I Łuszczew­
ski, E. Poreda, K. Tomaszewski, i* 
Ładosz, |. Orlicz K. Toniaszcwcki, R. 
Wyspiański i inni.

Reżyserja Stanisławy Perzanow­
skiej, dekoracje W ładysiawa Daszet.-- 
s kiego.

!A A  X) }  0
W A R S Z A W A  

Sobota, dn. 2 listopada

6.30 „Kiedy anne“ ... 6.33 Pobudka 
do gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.50 .Mu­
zyka (p i.). W przerwie- o god* 7.20 
Dz'en. poń 7.50 Progr na dz. bież. 
7.55 Parę miorm. 8.00 Aua. dis. 
„zkół. 11.57 Sygnał czasu. 12 03 
Pzier.. pułuan. 12.15 Kor.c. Małej 
Ork. P. R. 13.25 Chwilka dla kobiet.
14.30 Muzykę (pł.). 15.00 Obrazek
elegijny Marji Kroger p. t. „Odwie- 
d;.iny‘‘ . 15.15 Nasz nanael morski.
15.20 Przeg,. giełd. 15.30 Aud. reli­
gijna z Poznania w wyk, Chóru 
Koście'nego. 16.00 Lekcjs. ję: frant. 
16.15 Końce . kameralny z Konser­
watorium Warsz. M a m  M araL: 
Pięć tańców starofrancuskich. 16.30 
Skrzynka techn. 16.45 „Cała Polska 
śpiewa" —  and piow. prof. Bron. 
Rutkowski. 17.00 Naboż. z Ostrej 
Bramy w  Wilnie. Kazanie p. t. „Bra 
ma niebieska" —  wygŁ ks-. prof. B. 
Pągowski. 17.50 „Xajm>odsze z w.eł 
kich miast e olskich —  Sosnowiec” —  
pogad. (z  Katowic). 18.00 Słuchowi­
sko dla dzieci p t. ..Nurek" wg. F. 
Goetla (wznowienie) (ze Lwowa).
18.30 Przegl. wydawnictw. 18.40 Po­
rad. społeczna. 18.45 W. A. Mozart: 
Kwintet Es-dur na instrumenty aętc 
i fortepian (p ł.). 19.00 „Przegl. ro lr 
prasy". 19.10 Frogr. na as, nast.
19.20 Konc. reki. 19.35 Wiadom. 
sport. 19.50 Pogad. aktualna. 20.00 
Konc. solistów. Wyk Z. Rabce wł - 
czowa (fo rt.) i Z. Adamska (w io­
lonczela). 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
„Obrazki 7, Polski współcz." 21.00 
Aud, dla Polaków z agranicy 21.3o 
„Widma — sceny liryczne do stów 
Adama Mickiewicza z muzykę Mc • 
niuszki. 22.50 Muzyka (p ł.). W prze*- 
wie o godz. 23.00 Wiadom meteoi 
dla kom lotn.

N ie d z ie la , 3 listopada,

O.oo S j mai czasu i pleśń „Najśwaęt- 
śza j -auno-‘. 0.0,; „Gazetka rolnicza".
1 1 ■' Muzyka (pł.) ęąo  Dzień. por. 
R 50 Progr. ia dzień bież. io.oo Miiz. 
(p ł.) 0.30 Naboż. z Katedry św. Jana
w W urszawir. Kazanie „Dobroć —  
Webo ku zirmi nachyla-’ —  wygi. ks.
prof. dr M. Klepacz. 1157 Sygnaf
czasu. i2.o.i Przegl learr 12.15 Por. 
niiizęczny (z ,„odzi). W  przerwie o 
godz 13.00: Fragment słuchowiskowy 
z dramatu ( K. Norw ida „Noc ty­
siączna druga" {? W ilna) 14.OC N o ­
wela \! Rudnickiej p. t. „Kazas". 
14.20 Muzyka (p ;.). 10.00 „Godzina
rolnika--, 16.00 „Bal w  świetlicy" • —
obrazek dla (l-zieci młodszych (z  Ka[o- 
wic), 16.15 Konc. Ork, Dętej P -acow . 
Tram wajów i Autobusów Miejsk. 16.45 
„Cahi Polskr śpiewa". rvonccrt Chóru 
Męskiego „Echo" (z Torunia) 17.1x5 
Ainz, tan. w  wyk. AT. Ork P.-R. 17.40 
„Migawki rigjonalnc" —  aud. muz. - 
słowna (z Krakowa). iS.uo Utwory  
ort. L Sibcliusa w  wyk. Kosti Vcha 

iii.n‘a. 18 j  Słuchor isko Z Nałkow ­
skiej p. I. „Noce Teresy" (wznowie­
nie). 10.05 Progr. na dz. nas*, ib .n  
śi-iic. reki 19.28 W iad. sport. 19.35 
Muz. salon, w wyk. A, Sandlera z.c 
swą orkiestrą (pł.) 19 ZA „Co czytać"
—  nowości poetyckie. 2o.oo Konc. w  
wyk. O k .  Symf, P. R. pod dyr. O  
Straszyńskiego 7. udziałem H, Ostrow­
skie: (śpiew ). 20.45 .Wyjątki z pism 
L Pilsm lskiigo". ; » ó o  Dzicn. wiecz 
2.1(0 „N a wesołej lwowskiej fa li" p.! 
.Jssie* panie dc Facto". 21.30 N „  
brsegami jeziora Trock ego" —  fclje  
ton. 21.45 W  iad. sport. 22.00 „ W  dziei’ 
iw. Huberta" —  aud. muz. - nyśliwsk; 
(ze Lw ow a). 22.45 Muz. Kkka i tai,, 
(pł.). W przetwic o godz. 23.00 W  iad. 
meteorol. dla kom. lotn.

KW ARTET SMYCZKOWY ROTH- 
SCH1LRA V/ KONSERWAT ORJUM

Wc wto-ek 5-go bież. mies. o godz. 
20.15 wystąpi jedyny raz w sali Kon­
serwatorium znakomity wiedeński 
Kwartet Smyczkowy Rotlischilda, je­
den z naiLpszycii zespołów kameral­
nych w I- uranie. W programu- kwar­
tety: A-moll Schuberta. Es-du" Beethc 
venn i F-du- Rnvela. Cały aro gra,1 
wykonany będz.ie z pamięci. Bilet* 
sprzedaje kasa teatralna Al. Jerozc- 
1 niska 33,

jm O B C U E l

D ziś -ju tro

A L .  B A Ł A 3 A ? 4
Jutro

ADA SARI
Opera Warszawska zaangażowała m  d "a  występy znaki)(aitego. barytona 
Aleksandra Balabana dla którego partja Dnegin* jest lakier! sanrfiSTi 
polem do popisu, jak .,Rigoietu>” dla Caruso. «£ugenjusz Onegir wy­
stawiony będzie dziś, a jutro 2 Ir.rjpada z slęnnn Ada Sari. Al. BaU- 
han wystąpi w up. „Rigoletto” . Błietj od 30 gr do 7 z*, sprzedają ca'y 
dzicn bez przerwy kasa T. Mbulki i „f.irbin", Marsza!! owska 98.
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Złe nrceautia asystentki
Zeznania biegłych w procesie prof. Meissnera

To p rzerw ie w późnych godzi­
nach w ieczorowych w procesie 
prof. M eissiit a zeznawali św iad­
kowie.

Dalszem i osobami przesluchi- 
wanemi przez Sąa były asystentki 
k lin iki, p. Ocetkiew iczówna, Plu- 
sówna, Stankiew iczowa. Zeznawa­
ły one o przebiegu wypadków na 
sali operacyjnej, o robieniu za­
strzyku Drabikow i oraz momen­
tach, w  których dr. TrzebińsKi był 
na sali operacyjnej. Zeznania te 
p ow tarza ją  się kolejno w  ogólnych 
zarysach Uderzające jest, że w 
obecnym procesie o lb izym ia  ilość 
św iadków zasłania się brakiem 
pamięci, co może wydawać się u-

ćw iatlo, które później gasło ju ż względem  świadka BądzjTiskiego,
w toku procesu. Tow arzyszyły te­
mu w ybuehy wesołości.

Prokurator opracował 24 zapy­
tania dla b iegłych Internistów, 
ch irurgów  i roenfgenologa

Zeznawała jeszcze lekarz ■ den­
tysta p, Reutt - Grzybowska asy­
stentka prywatna dr. Meissnera, 
która była podczas p ierwszego ba­
dania p ro f. Drabika. Opowiadał 
on prof. M eissnerow i, że był u kil 
ku lekarzy. Oskarżony radził mu 
operację, ale nie nakłaniał mó­
w iąc : „ P r ó ż n u ję  panu taki plan, 
proszę sobie rozw ażyć". Pokazał 
na czaszce i w lustrze jak ie  be

. . . . “  '  dą cięcia. Doradzał zrobienie ope-
spraw iedl.wm ne z uwag*, ze cho- racj w > j9fcź rłrabik za-
ćzi o ustalenie dioDnych fr a g ­
mentów, niespostrzega nych pod­
czas absorbujących zajęć na sali 
operacyjnej. Fragm enty te jednak 
m ają duże znaczenie dła w yśw ie­
tlenia, kto b^ł pierwszy na sali o- 
p eracy jn e j: dr. Trzebiński czy 
p ro f Meissner. W  razie ustalenia 
jedftćj łab drugiej ewentualności ,p g
w yłan ia  się kwestja, czy istniała 
możlilwość zbadania serca Dra­
bika.

O cetkiew iczówna tw ierdzi, źe 
gdy -obiono zastrzyk D rabikow i 
prof. M eissner byl na sali. P łu- 
sówna ustala moment, gdy po u- 
kończeniu operacji p rc f. M eissner 
odezwał sie do dr T rzeb iń sk iego :
„Ja sw oje zadanie ukończyłem, te­
raz niech k o ltga  weźm ie pacjenta 
pod swoją opiekę".

Podczas popołuónmwego posie 
dzenia Sąau, sala rozpraw była 
wypełniona po brzegi publiczno­
ścią, składającą się przeważnie ze

słaniał się ciężkiem i warunkami. 
W ówczas p ro f M eissner pow ie­
dział: „K o lego , traktu jm y tę rzecz 
po koleżeńsku. Zapłaci mi pan, 
kleci} będzie mógł, 300 z ł , a ja 
załatw lę pokój w7 „O m edze" i pc 
m ówię z zarządzającym . P ro f.

| Drabik przyszedł jeszcze raz i 
poddać się ope­

rac ji wr K lin ice  Denfystycznei. 
P ro f. M eissńer zauw7ażyłt że we­
dług przepisów, podczas operacji 
obeci->: są studenci, każdy ze słu­
chaczów ma prawo przebywania 
na sali, obiecał jednak stworzyć 
najlepsze warunki.

B YŁE M  L E C Z O N Y  
L E K C E W A Ż Ą C O ...

N ieoczekiwanym  świadkiem  uył 
dyrektor Tow7. K redytow ego Ziem 
skiego p. Bądzyński, który sam 
zgłosił się do prokuratora, jako 
świadek, przeciwko p ro f M eissne­
row i, u którego poddawał się w y r

s fer lekarskich „zuży odsetet. a ta -1 oraniu zęba mądrości. Po tym dru 
now iła m łodzież studjująca. Z zt- bny m zabiegu rozchorował się 
znań StanK iew irzowej wynika, że 
Drabik przed operacja musiał iść 
zważyć Się do pobliskiej apteki, 
albowiem  w  państwowej klinice 
w agi nie było.

—  Czy tak było zawsze? Chore 
go posyłano do apteki?

—  Tak.
Roentgenogra f Urbanow icz sły­

szał słowa doktora Trzebińskiego, 
wypowiedziane do p ro f. M eissne­
ra tu t przed zaczęciem  operac ji;
„Jest dobrze, będę w pohliiu ' . 
aak wiadomo, dr. Trzebiński za­
przecza, jakoby w yrazi! się „Jest 
dobrze" W  śledztw ie świadek ze­
znał, że dr. Trzebiński pochyla? 
sie nad piersią pacjenta, czy ze 
słuchawką, tego nie w idział, ale 
w idzia ł w ręku lekarza zegarek

O brońca: —  Czy i teraz pan 
taksamo zeznaje?

—  Taksamu, tylko może fak ty 
inne. (śm iech na sa li).

—  Czy pro fesor prosił, żebv pan 
zeznawał dla niego korzystnie?

— Nie

Z Ł E  PR Z E C Z U C IA

Dłuższe zeznania wobec licz­
nych pytań, zadawanych przez 
prokurat ora, składała młodsza a- 
systentka kliniki, p, Berezowska.
Ona to spotkała dr. Trzebińskiego 
na korytarzu nie wspom inając o 
operacji, jaka czekała Drabika, 
prosiła lekarza, aby przychylił się 
do tego, bv prof. MeiBsner nie 
dokdnywał operacji. M iaia bo­
wiem złe przeczucia.

—  D laczego pani m iała owe złe 
przeczucia i jaka była ich pod 
s taw a ’

—  CnciaUbym. aby się coś st i- 
ło, coby uniem ożliw iło dokonanie 
operacji, może badanie w ew nętrz­
ne... Rozmawiałam  o tem z dokto­
rem Trzebińskim  prywatn ie i W 
sposób czysto towarzyski.

—  Czy często ma pani takie 
przeczucia w  pracy zawodowej ?

—  Dotąd pierwszy wypadek,

ciężko. Przecinano mu gruczoł, 
wydobywano ropę i ten now7y za­
b ieg  pod narkozą był bez zbada 
nia serca. Ogółem chorował dwa 
miesiące,

— Byłem leczony lekceważąco. 
Bagatelizowano mnie, operacja 
odbyła się bez roentgena. Syste 
m atycznie wprowadzono mnie w  
błąd co do rychłego w yzdrow ie­
nia.

Obi ońca: —  Ja będę mógł po­
prosić o przybycie innych pacjen­
tów, którzy będa znów skarżyć 
się na lekarzy konkurujących * 
p ro f Meissnerem (do św iadka). 
Co pana skierowało, ie  z g ło s i się 
pan do prokuratora?

Świadek. —  Poczucie szkodli­
wej działalności lekarza.

Po tych słowach ku ogólnem  i 
zdumieniu, na sali rozległo  się 
psykanie Tan reagow ali słucha­
cze Akadem ji Stom atologicznej.

O P R Ó Ż N IE N IE  S A L I

Przewodniczący natychm iast za 
rządził opróżnienie sali, z tem, 
ie  nikt z m ło d z i i ;  studenckiej 
me będzie wpuszczony.

Zarządzono przerw ę i woźni 
sądowi w yprosili publiczność, po­
zostaw iając na sali tylko św iad­
ków prawników, przedstaw icieli 
prasy, oraz ludzi pow ażn iej­
szych.

Gdy spowrotem wznowiono roz­
prawę, obrońca zrzekł się pytań

który na chw ile pozoatał w sali, a 
później, przy wyjściu  z sądu był 
przedm iotem  przykrej scysji. Róż 
ni m łodzi ludzie atakowali go. Wy­
krzykując różne Mowa, o spoi.cz- 
kowaniu, a na żądanie satysfak­
c ji honorowej odpowiadali obra­
żająco

O R Z E C Z E N IE  B IE G ŁYC H

Późnym  w ieczorem  składali o- 
rzeczem a pro f. G latzel i dt. 
Szper. Obaj w ydali op in ję nieko­
rzystne dla oskarżonego ch iru r­
ga.

P ro f. G latzel ośw iadczył, że nie 
w idzia ł żadnego przypadku lw ie j 
szczęki, która wym aga wszech­
stronnego zDadania i dopiero mo­
żna konkretnie postaw ić djagno- 
zę. N aw et dzis. ja ż  po sekcji 
zw»łok, bałby się w ziąć na siebie 
odpow iedzialności za djagnozę

Adw  Brokm an: —  Przecież
prof. Drabik wspom niał o samo­
bójstw ie

—  N ie  byłem przy tej rozn.os 
w ie.

—  Czy przy wszystkich opera­
cjach jest. ryzyko?

—  N aw et przy manicure.
Dr. Szper uważa operację za 

brutalną, kaleczącą. T w a rs  pa 
cjenta zapadła sie zupełnie,

—  W  jaki sposób m ógł jeść?
—  Jeść, nie wiem. Gdy usunię­

cie cierp ien ia  grozi życiu, trzeba 
w ybrać lże jsze zło.

Pon iew aż dr. Szper stw ierdził 
ie  w  swej 30-letniej praktyce nie 
w idzia ł i nie słyszał o podobnej 
operacji, p ro f M eissner złożył 
sensacyjne fo to g ra fję , św iadczą­
ce. że podobny zabieg był przez 
niego dokonany, i pacjent żył bez 
górnej szczęki przez półtora ro­
ku.

F o to g ra fję  te w yw ołały podu­
szenie na sali.

Późną nocą, sąd przystąpił do 
wysłuchania op in ji p rof. O rłow ­
skiego i prof. Leśniewskiego.

Zuchwałe włamanie do fabn ki
Strażacy spłoszyli złodziejów

ŁODZ, I. 11. W id o »n ią  zuchwa­
łego, cnoć nieudanego w łam ania 
były aaJtłady przem ysłowe firnu  
S. Rosenblatt S. A . p rz j ul. Ż w ir­
ki nr. 36.

Na teren ie posesji fabrycznej 
stale patro lu ją  w  nocy otrążacy z 
oddziału fabrycznego Jeden z 
nich, przebywając w  dyżu ice  por­
tje r  a, usłyszał około godz. 1.15 ja ­
kieś kroki ńa dachu

Natychm iast zaalarm ował kole­
gów  * strażaków i y  czwórkę u- 
dali się na dach, by stw ierdzić, 
któ znalazł się tam o tak n iezw y­
kłej pórze. D la pcv ności strażacy 
zabrali ze sobą rew olw ery.

Poszukiwania p^zy pomocy la ­
tarek elektrycznych n ic dały po­
czątkowo rezultatu. Juz strażacy 
m.el) opuścić dach, gdy w pewnej 
chw ili jeden z nich przypadkiem  
rzucił snon św iatła  na dach są­
siedniej przybudówki, m ieszczącej 
oddział wykończaln i. W  św ietle 
latarki strażacy u jrze li o tw ór w  
dachu.

Ktoś wyjął dużą oszkloną ramc 
okienną, od łożył ją  na boa i praw- 
dopodoDnie tam tędy zeszedł do 
wykończalni.

S trażacy n iezw łocznie podbiegli 
do okna, lecz iwiazah, 4ię, że w e­
w nątrz nikogc niema, choć w i­
doczn i byty wyraźne ślady gospo- 
dark' złodziejów ,

Zorientow aw szy się szybko, że 
złoczyńcy muszą, się jeszcze zna j­
dować na teren ie posesji, straza 
ty  te le fon iczn ie  zaalarm owali ko­
m isaria t po lic ji, a sam' przestą­
p ili ao poszukiwań.

Obuhodząc teren, znaleziono na 
dachu wykończalni partje  tow a­
ru, przy go uo w arią w idocznie do za 
ładowania na wóz. N ieco  dalej, 
na p łocie znaleziono drabinkę li­
nową przy pomocy której zło 
czyńcy przedostali s ię . na teren 
posesji. P rzy  p łocie od ul. Żerom­
skiego zn jtozióno drugi, w iększy 
transport gotowego towant.

Tym czasem  nadeszła poli­
cja. Zanim jeanak posterunkowi 
dotarli na dach, jeden ze straża­
ków spostrzegł jak ieś sy lw etk i, 
przem ykające w  mroku nocy. Odr 
dał w tym kierunku dwr strzały, 
które w idoczn ie jednak chybiły. 
Inni strażacy, którzy7 pobiegli w 
stronę ul. Żeromskiego oddali rów  
nież kilka strzałów które obudzi­
ły mieszkańców7 sąsiednich do­
mów.

Zorganizowany pościg nie dał 
rezu ltał u. Z łodzie je  umknęli, kry

jąc się yv Ciemnoścmch.
Jak ustalono złoczyńcy w  lic z ­

bie kilku, przedostali s ię  prze* 
płot od ul. ż°rom sk iego, poczem 
po dachach dotarli do wykończal­
ni. Tam  w y ję li beu trudu ramę o* 
kienną z okna na dachu i tą dro­
gą w yc iąga li tow ar na w ierzch 
W  ten sposób w yciągn ięto okoio 
450 sztuk towaru, wartości 18 ty ­
sięcy złotych.

W ydział śledczy wszczął poszu­
kiwania za sprawcam i zuchwałe­
go włamania.

KOMUNALNA KASA 0SZC7EDN0ŚCI pow. Wars*.
Warszawa, Zgoda 7 I ł  ł ą "  Puplłarne Bezpieczeństwo

Omach własny: A * #  I I .  V ^ »  lokat i wkładów
34.712 książeczek —  23.507.836 wkładów 

Oblot roczny: 120 milionów Zl — Godziny czynności: rano— 7Yt po-
pol. (bez przerwy). Tajemnica wkładów ustavowo zastrzeżona. Ksią­
żeczki: imienne, na okaziciela i za hasłem. Pożyczki: pod zastaw walo­
rów, na hipoteki i weksle. R-ki czekowe. Skarbonki —  gratis. Ul. Zgoda 7

(róg Złotej).

bójka m iądzy braim
■w warsztacie tupicerskim

Przy  ul. D zie lnej 79 posiad ł 
w arszta t tapicerski Lejbuś Rosen 
berg, MS on dyvóch współpracow­
ników, swych rodzonych b raci: 
m łodszego Chaima i starszego 
Tobiasza. Tobiasz m e lubi praco­
wać i z tego powodu wynikają 
często pom iędzy braćmi awanatu- 
ry  i bójki 

W czora j Tob jasz zażądał pod­
wyższenia swej stawki z 50 gr.

do 1 zł. dziennie. Lejbuś odmó­
w ił. W ówczas Tob jasz rzuci! się 
na brata i uderzył go kilkakrot­
nie tasakiem, w głowę. N a  alarir 
nadbiegło kilku policjantów , któ­
rzy z trudem zaprowadzili porzą 
dek. Do pobitego Lejbusia  w ezw r 
no lekarza, który opatrzył pobite­
go, Tob jasza osadzone w  areszcie 
I I I  kom isarjatu.

S z a lb ie rz  w  b a r z e
naciągnął na 35 złotych

restaur*-»u „S łońce" p rz j tow arzystw o „n aw a liło " raunur.trfDo
ul. ś lisk ie j róg  Kom itetowej p rzy­
szedł wczoraj popołudniu jakiś 
elegancko ubrany mężczyzna w 
tow arzystw ie kobiety. T ow arzy ­
stwo zajęło gabinet. P rzed  uda­
niem się do gabinetu, m ężczyźn i 
zw rócił się do zarzadu re&taura 
c ji, prosząc o przechowanie pacz­
ki, zaw iera jącej rzekomo cenne 
przybory m iernicze i optyczne.

na 65 z ł„  *  gdy kelnerka —  H ali 
na W ilińska udała się w  pewnym 
momencie do kuchni, wówczas 
gość skorzystawszy z nieobecnoś 
ci kelnerki, u lotnił się wraz ze 
swą dam a,

W  pDzostawionej paczce znale­
ziono ... cztery kam ienie —  biu- 
kowce. O wypadku zaw iadom io­
no policję, prosząc Ją o odszuka-

f u m JEDYNA CHRZEŚCIJAŃSKA
f i r m a  n a  T r ę b a c k i e j

K R A S N G W S K A
KARAKUŁY , t.m h  skór 1300

„ z kawpłKbut' 750 
ŁAPKI KARAKUŁ. 550

T r ę b a c k a  5 
filia Senatorska 10

PIŻMOWCE 425
FOKI 300, ŻREEa Ki 275 
JUNATY 200 I inne bd 150

Tylko o m z *  chrześcijańska firma piśmiennie odpowiada • gwarantuję 
za Jakość towaru, a ceny na najniższe. KREDYT

Po kilku godzinach okazało się, iż nie zuchwałego szalbierza.

Zderzenie pociągu z  w ozem
Śmierć 2-ch osób

K lE LC E , 31 10. Późnym w ie­
czorem na prżejeździe  kolejowym  
pomiędzy Sitkówką a Chęcinami, 
pow. kieleckiego, pociąg osobowy, 
zdążający z K ie lc  w  stronę Kato­
w ic najechał na furmankę Izrae­
la Maneli, który w raz ze swym

18-ietnim synem w iózł *boi i z 
Brzeziny do Chęcin

Skutkiem zderzenia o jc iec  i syn 
ponieśli śmierć na miejscu Za­
bite zostały rów n ież oba konie, 
a furmanka uległa strzaskaniu.

A BC  SPORTOWE
PODRÓŻE TENISISTÓW 

AMATORÓW

W myśl orzepisów międzynarodo­
wych, tenisiston-nmatorom wolno 
brać udział w turniejach zagranicą 
tylko w ciągu ośmiu tygodni w roku. 
Przepisy te nie są bynajmniej respek­
towane przez gwirzdy tenisa amator­
skiego. I tak np. pierwsza rakieta 
świata, Anglik Perrs7 poiechał do Au­
stralii na kilkomiesięcznc tournee. In­
ne znów gwiazdą tenisa św itowego, 
Włoch Stefani, odbywa tournee po 
meryee Południowej. Obecnie bawi 
on w Argentynie, gdzie zdobył mi­
strzostwo tego kraju w grze pojedyn­
czej. .

SPORT W  SOWIETACH

W Sowietach lubuia się w różnego 
roozaju gigantycznych raidąchi juko 
to- kolarskich, nafciarsklch, łyżwiar­
skich i t. p W  raidach tych dług-i-ci 
nawet kilka tysięcy kilometrów biotą 
udział nawet i kobiety. iak tc nie­
dawno było z kolarkami. Dstatmo

Z  lealiuw

i
A
t

D o m  o t w a r t y
Komedia w 3-ech akiach 

P f f i c h a  a  B a ł u c k i e g o

Od napisania „Domu otw arte­
go " upłynęło pięćdzieaiąt zgórą 
lat. Czasy nieomal bajeczne, fan-

—  Czy możi pan. je s t szczegół- tusty ka obyczajów , poglądów, ca- 
nie nerwowa i ma zdolności me-1 togo życiowego stylu. Mieliśmy w 
djum iczne? , tym czasie m ieszczaństwo P ierw -

—  Być może. Szy to bodaj w naszych dziełach 
Następnie świadek na ustawicz-1 okres, kiedy ta warstwa przyszła

r.e py tania prokuratora stw ierdza, do g fosu w literaturze, W yległa 
te rozm aw iała z p ro f Meissne- Jak bobrze podkartnione szczury i 
rem nu temat, ile  dr. Trzebiński | zuludniła 8obl} sceny , książki. M ie 
m iał i na su na zbadanie se ica  i coprawda m ieszczaństwo w
czy mógł togo dokonać? Okazuje u terah irze , w  w ieku 17-tym. A le  
się, ie  Chodzi o 15 —  20 m i-u t. to> CQ gię dzia }o wtadv odbywało
Czas len sprawdzała specjalnie z 
pro f. Meissnerem, który w yraził

Się jakgdyby n ieo fic ja ln ie, na 
marginesie reprezentacyjnej i na­

się że dr Trzebm sk. mi..ł do OyS- ^  sziacheckiej twórczości Po
pozycji nawet w ięcej czasu ^  uch i M orstinów Trzeba by-

Przewodniczący _ zarządził na- , ju u d * iek^  aby od.
stąpnie tn zerwę r w godzinac h upom nien ia
w ieczorowych mają składać eks- , ,  . .., , . mnogość najrozm aitszych oweze-
pertyzę powołani uczeni. *? u

v sny eh utworoW mieszczańskich.
P O S IE D Z E N IE  W IE C ZO R N E  tu, w  drugiej połowie wieku
W ieczorne posiedzenie sądowe lb-go, m ieszczaństwo zatnum fo-

pełne było momentów dramatycz- wało otwarcie, w7 pełnem św ietle,
nych, Jeszcze przed rozpoczęciem  zaczęło z pośpiechem odrabiać za
rozprawy częściowo przygasło ległości. Poodsłan ialy się w ięc

szpetne domy i w ylazły  na 
w ierzch ciepłe mieszkania z berde 
wemi albo zielonem i portjeram i, 
tłuste kanapy, fo log ia fjfe  rodzin­
ne, roboty szydełkowe, zapachy 
na fta liny i Kuchni, kwaśne obia­
dy rodzinne, gorsety i kolorow7e 
majtki —  cała ta m oralnie zakła­
mana atm osfera zadowolonego z 
Siebie kołtuństwa, raz pokazana 
lekko i na wesoło, nawet z w yraź­
nym sentymentem, jak u Bałuc­
kiego, innym rażeni drapieżn ie i 
boleśnie, jak  u Zapolskiej 

„D om  o tw a rty " nie jest utwo­
rem sympatycznym. A rtystyczn ie 
słabe to. naiwne i prym itywne, 
akcja wątła, jedyne za le ty : kilka 
udanych dowcipów i kilka dobrze 
uchwyconych postaci. Zato cały 
klim at komecljt, m ilusińskie c ie­
pełko 2 jakiem  potraktował Ba­
łucki dom państwa Żelskich, lek­
kość i n iefrasobliwość, z jaką 
przeszedł nad komieznem zb iego­
wiskiem na owym nłefortuhnyńi 
baliku, budzi dużo zastrzeżenia W

wartość krytycznego ustosunko­
wani* zię autora „Grubych ryb" 
wobec m ieszczańskiego odłamu 
współczesnego społeczeństwa Ł a ­
two sobie Wyobraźić, coby z tem a­
tycznego wątKU „Domu otw arte­
go " mógł uczynić pisarz z w ybit­
nym nerwem satyrycznym , pisarz 
śm iały i w yraźn ie piętnu jący 
wszelkie ob jaw y ówczesnego du- 
chowegc marazmu, słuchając „D a 
mu o tw artego " trudho się przez 
cały cza3 uwolnić od talu, że nie 
napisał go kto inny P rzecież ten 
pomysł o pewnej rodzince, wy- 
praw ia jącej huczne przyjęcie % 
tańcami i wodzirejem  wprost 
prosi się o inne Ujęcie o głębsze 
spojrzenie w to piekiełko próż­
ności i głupoty, w  Jakie na jeden 
w ieczór zm ienia dom ga sp ó d a w . 
Smutne, źe Bałucki bvł tylko Ba­
łuckim.

Przedstaw ien ie w  Teatrze L e t­
nim nie należy do udanych. 
Z b i g n i e w  Z i e m b i ń s k i ,  
którego wybitny talent reżyserski 
na jlep ie j eźuje się w  sztukach 
współczesnych, potraktował „Dcm 
o iw a rty " zbyt aerjo i sympatycz­
nie Koncepcja taka podyktowana 
została zapewne chęcią w iernego 
oddania bałuezczyzny. Zła to Jed­
nak pi-ż.Vśług„. W  ujęciu grotes- 
koWem brlóby korheclji Bałuckie­

go bardziej do twarzy. W  tym w\e 
padku nic należało się obawia ■ 
jaknajdalej posuniętej inwencji 
inscen izacyjnej. T ietyzm  nła Ba­
łuckiego je s t śmieszny. Może ty] 
ko nużyć J nudzić. Celebrowanie, 
uzasadnione w7 takim np. „Panu 
Dam azym ", staranne cyzelowanie 
szczegółów7, zbyt wolne wreszcie 
tempo —  wszystko to podkreśliło 
tylko antypntyczność . „D on u  o- 
tw artego " i jego  slaDOsć artysty­
czną.

Aktorsko najlep iej wypadły po 
stacie Fikalskiego, W  id Berkow­
skiego i  C iuciunkiew iczowej. 
D j m z a  znakomicie uchwy*. 
d l  tón groteski Był figu rą  z nie­
prawdopodobnego zupełnie zdarzę 
n.a, najczystszym , p rzeraża ją­
cym bezsensem. O r w i d świe 
tnie ucharakteryzowany, bez za­
rzutu śnarodjował męki zazdros­
nego męża, a bezwsłyd gadulstwa 
i upiorne natchnienie plotkarskie 
doskónale oddala J a n e c k a .  
Pozostali wykonawcy z Chmielew 
skim, Zniczem lin y  dzi ńskim, Ta ­
tark iew icz - Woskowską i Barsz­
czewską na czele utrzymani byli 
w7 stylu obranym przez reżysera.

Całość, łącznie z dekoracjam i 
J a r o c k i e g o  zanadto ba­
łucka.

Jerzy Andrzejewski

!.zech młodych roóotników sowieckie! 
ukończyło ra.d pieszy z Leningradui 
i?  .Cl.aOorowska na olbrzvntte! trasit 
m.000 kilometrów'. Niezwykli raidowcy 
byl> v7 podróży 6 miesięcy '

. Lekkoatleci sowiecy osiągnęli w 
tvm sezonie szereg doskonałych wy- 
rnkńwy W  skoku o tyczce Raiewski u- 
zypkai 4 m 18 cm. wynik lepszy od 
rekordu polskiego. Ostatnio zaś miody ■ 
zaw7odnik Goiowkin przebiegi 100 hi. 
w doskonałym czasie 10.6 sek. rów­
nież lepszym od rekordu polskiego. ,

D A k M o w e  b i l e t y  ’4  
z m o r ą  Im p r e z  / a u r a N i c ą .
N -da\vrio odbył się w Praaze mięr 

dzypaństwowy mecz pilkarswi Czeciio 
slovya;ia-"\Vlochv yu- obecności kilku­
nastu tysięcy widzów. Na meczu tym 
zanotowano jednak zaledwie 800 wi­
dzów, którzy zapłacili bilety wstępu. 
Ta niska frekyyencja publiczności spra 
wiła. że organizatorzy meczu ramia*7 
spodziewanego zySsu w meczu z mi­
strzem * .wiata, mieli deficyt w wyso­
kości 70.000 koron.

Nowoiorska komisia bokserska po 
stanowiła abv ua przyszłość organi­
zatorzy wszelkich imprez rokse: kici 
wydawali bezpłatnych bileiów7 tylko 2 
orocent. Postanowienie to zapadło W 
związku z ustawicznie wzrastającemu 
żądaniami o darmowe bilety wstęnu, 
o czen najlepiej świadczy niedawny 
mecz Louis - Baer. ną kjćvy yvyda- 
no a? 4.500 bezpłatny ch biletów 
CZTcRECi: KOL/GUN1 POLSKICH 

JEDZIE DO NIEMIEC 
W  Niemczech roznoczyha się w  nai 

bliższym czasie sezon kolarski na to­
rach krytych. Niemcy zaprosili kola­
rzy dolskich na pierwsze międzynn- 
rodoyye zawody, jakie się na torach 
krytych odbeda Pol. Zw T  o warz ys! w 
Kolarskich wyśle na tt zayyody czte­
rech kolarzy, a mianorvicie: Naciera'?, 
Michalaka, Starzyńskiego i T argon- 
skiego.

Wyjaśnienie
W  związku z notatką naszą 2 

dnia 28 X  1935 roku w  sprawie 
powstania w Poisce labryk i a lka­
loidów7 oplumowYch z kra jow ego 
surowca —  stomr makowej —  
dowiadujem y się, że produkcję 
tę prowadzić bhdzie nowopowsta­
ła Sp. Akc. „M o le r  —  A lka lo ida ". 
finansowana przez znaną firm ę 
farm aceutyczną W arszawskie To 
w arzystwo „M oto r", Sp. Akc.

Fabryka m ieści się w budyn­
kach Motoru w  W arszaw ie, \v 
Kutnie zas istn ieć bedzie jedyn ie 
oddział ekstrakcji słomy’ mako­
wej.
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Jak w yg la d a  chiński teatr?
C w ó c h  a k t o r ó w  w  r o l i  w i e l b ł ą d a

Zapewne n ie  tak łatwo tra fia  
s ię  okazja obejrzen ia i posłucha­
n ia sztuki chińskiej. Jest to  cie­
kawe w idow isko i jedyne w  swo­
im  rodzaju  Przedewszystk iem  
sam tea tr  przedstaw ia ju ż  cieka­
w y  w idok. Ten, o którym  mowa, 
m ieścił się przy  jednej z m n ie j­
szych ulic Pekinu i urządzony 
był w  w ie lk ie j szopie drewnianej, 
która —  być może —  służyła 
przedtem  za hangar lub też za 
garaż.

K iedy, po kupieniu n iedrog ie­
go biletu, wchodzi s ie na salę, by 
za jąć m iejsce, chociażbyśm y 
przyszli nawet dość wcześ­
nie, m iejsce znajdziem y z trudno­
ścią, gdyż w idow nia przepełniona 
jest ju ż  zbitą masą ludzi, którzy 
przyszli znacznie wcześniej, aby 
za jąć  m iejsca m ożliw ie jaknaj- 
lepsze. Trzeba się w ięc przeciskać 
pom iędzy tłumem w idzów , wśród 
kcóiych dziw i o lbrzym ia ilość ko­
biet i dzieci. Za chw ilę zaczyna 
się przedstaw ien ie. Szm ery na 
sa li cichną i wszyscy spogląda­
ją  z  p rze jęc iem  na scenę. Jest to 
typow a sztuka chińska, rycerski 
romans, h istorją  o księżniczce, 
k tórą z w ew o li potwornego smo­
ka oca lił w span ia ły  bohater.

A k c ji przez cały czas tow arzy­
szy ilustracja  muzyczna. Jest to 
dziw ny akompaniament, składają­
cy  się z  instrum entów  dość krzy­
kliw ych , tak, że n iejednokrotnie 
dźw ięk muzyki zagłusza recytacje 
aktorów. Przytem  muzycy niezbyt 
stosu ją się do akcji ro zg ryw a ją ­
cej s ię  na scenie i g ra ją  popro­
stu tak, jak  .m się tylko żywnie 
podoba.

M Ę Ż C Z Y Z N A  W  KO B IECEJ 
K O L I

Aktorzy n ieza leżn ie  od akom- 
pan jam ertu  recytu ją  monotonnie 
sw oje d ługie tyrady Bohaterow i 
grającem u głów ną rolę, nie prze­
szkadza to, że jeden  z  gra jków  
od łożył swój instrum ent i rozcie­
ra sobie nogi, k tóre mu ścierpły 
wskutek d ługiego siedzenia w  nie 
w ygodnej pozycji. T o  mc me szko 
dzi, że zespół m uzyczny pozbaw io­
ny jednego z instrumentów w y­
gryw a  . coś zupełnie dziwnego. 
D rugi muzyk przesta je chw ilow o 
grac, żeby nie przeszkadzać so­
bie w  opo-wiadaniu najnowszego 
skandalu w  Kuang - Tung.

Ak torzy  g ra ją  dalej. Konwen­
cjonalnym  tonem, praw ie m odli­
tewnie, w ygłasza ją  teksty, zm ie­
n ia jąc ed czasu do czasu inte-

FRANC1S DE CROISSET

nacje, według klasycznych w zo­
rów  teatralnej sztuki chińskiej, 
która p rzew idu je odmienną into­
nację d'.a w yrażan ia  różnych sta­
nów duszy.

Spoczątku aktorzy g ra ją  dość 
blado i bez zapału. Z biegiem  
czasu jednak, nab iera ją  coraz 
w iększej w erw y  Zaczynają mó­
wić coraz głośn iej, a sceny Dar- 
dziej em ocjonujące odgryw a ją  

n iew iarygodną gw ałtow noś­
cią. Zaczynają  wykonywać 
jakieś skoki i p iruety, a w  
tych scenach, w  których odgry­
wana je s t walka, b iją  się napraw­
dę. Podziw iać należy przedziwną 
charakteryzację tw arzy  aktorów. 
Są to upiorne maski ubielone 
lub nierzadko pociągn ięte szarą 
farbą z narysowanem i kreskami, 
które nadają im n iesam ow ity cha­
rakter. Są to maski, których n i­
gdy się ju ż nie zapomni, maski, 
które w yraża ją  gn iew  lub śmiech. 
Pon iew aż w teatrze chińskim, o- 
ezyw iście  w  teatrze niezeurop^- 
izowanym  jeszcze, nie występu ją 
kobiety, w iec ro le  kobiece odgry­
wają m ężczyźni. T rzeba nrzyznać, 
że odpow iednio uszminkowani, 
przybrani w  kobiece suknie, po­
siadają przedziwne, miękkie, pel- 
np wdzięku ruchy i m ów ią słod­

kim, dźw ięcznym  pieściwym  gło­

sem niew ieścim  
A  jak przedstaw ia aię kwestja 

gaż aktorskicn? W yb itne siły  o- 
trzym ają  przeciętn ie  50.000 dola­
rów  rocznie. Jest tc, jak  w id z i­
my, gaża zupełnie niezła. Jesz­
cze lep ie j zarab iają odtw órcy ról 
kobiecych

R O L A  W IE L B Ł Ą D A

rach bow iem  i w iększych restau­
racjach  is tn ie ją  występy arty­
stów, k tórzy produkcjam i swojem i 
um ila ją gościom  spożywanie pa­
rówek z psiego mięsa. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że przysmakiem 
najw iększym  który otrzym ać mo­
żna w  każdym barze, są długie 
i czarne parówki, przyrządzone

! z m ięsa słynnych z urody p3Ów 
N iek tóre ro le  wym agają, aż j.n- [ chińsk.ch. t, zw. chow-chow, któ- 

dwójnych sił aktorskich, Ąla to re podobne są nieco do szpiców, 
m iejsce w tedy, kiedy chodzi o za- n jeco w iększe i bardziej nie-
gran ie ro li jakiegoś zw ierzaka, W  
tym wypaaku publiczność entu­
zjastyczn ie p rzy ję ła  w ystępu jące­
go w ielbłąda, w  którego ro li w y ­
stąp ili jednocześn ie dwaj aktorzy. 
Jeden z nich reprezentow ał p rze­
dnie nogi, drugi zadnie.

D ziw aczn ie w yg ląda ją  także de­
korac ji, które są n iesłychanie 
prym ityw ne a reżyserzy  i inscenl- 
ta rzy  uciekają się często do sym­
boliki. Symbolika je s t jednak n ie­
zrozum iała dla europejczyka k tó­
ry  n igdy nie bpdzie zdolny poiąć 
dlaczego np. ustawiony na .scenie 
taboret ma p izećstaw iać pasmo 
gór.

S IN G  SO NG  G IR L

N ie  należy przypuszczać, że 
klasyczne w idow iska teatra lne są 
jedynem i w idow iskam i scericzne- 
mi w  Chinach. W  n iektórych ba-

Niedźwiedzica zaatakowała
polskiego podróżnika na wyspie Kościuszki

Stefan Jarosz od szeregu tygo­
dni prowadzi na wyspie Kościu­
szki p raw dziw y żyw ot Robinso­
na. Cisza i pustka panuje na te j 
wyspie, rzadko na wybrzeżu je j 
zatrzym ują sfę rybacy, czy tra ­
perzy. Każdy jednak dzień j :st 
pełen nov, rch wrażeń.

O te j porze roku często myły ca 
łemi dniami zakryw ają  wyspę, nie 
trudno w ięc o zablądzenre i z te­
go powodu nasz podróżnik nie jed 
nokrotnie czas spędzał przy ogni 
sku w  głębi puszczy. Jedynym je 
go towarzyszem  jes t pies. Pon.e- 
w aż poważniejsze n iebezpieczeń­
stwo z e  strony dzikich zw ierząt 
nie grozi —  nasz podróżnik, bez 
broni zaDuszcza się w  las. Choć 
wilków' jest dużo i w ładze ame­
rykańskie płacą 20 dolarów  na­
grody za uhitego w ilka, to jednak 
latem unikają one człow ieka i o- 
gnisko w  nocy jes t dostateczną 
obrona Często też można spot­

kać się z n iedźw iedziam i, te je d ­
nak w  te j porze roku obżarte są 
łososiam i i człow ieka przeważnie 
nie atakują,

Dr Tarosz n iejednokrotn ie na­
potykał niedźw iedzie, zwykle je ­
dnak uciekały one Raz tylko gro 
ziło mu poważne niebszpieczeń- 
stwo. gdy nas kraju polany, na 
której odnoczywał, z jaw iła  się 
n iedźw iedzica z m ałem 1 R ozgn ie­
wana szczekaniem psa rzuciła  się 
w  kierunku naszego podróżnika—  
nieś bowiem ku niemu uciekał 
N>m podróżnik nasz zorien tow ał 
się w  sytuacji,, n iedźw iedzica by­
ła tuż p rzy  nim i dopiero w  od­
ległości kilku kroków, zauważyw  
szy go, stanęła na tylnych ła­
nach i gw ałtow nie zawróciła. 
W iadomo bowiem, że n iedźw iedź 
czarni ma bardzo słaby wzrok i 
zaledw ie o kilka kroków reznoznp 
le człow ieka, a zauważywszy go, 
ucieka.

dżwiedziowaLe.
Spożywając w ięc parówkę ze 

szczekającego zw ierzaka, skośno- 
ocy geście w  pekińskim barze, 
wysłuchują produkcyj. N a  n ie ­
w ie lk ie j scence po jaw ia  s ię  w y ­
soka, smukła dziewczyna, t. zw. 
przez cudzoziem ców S ing Song 
g ir l J t j  tw a rz  zasadniczo banal­
na .jest Jednak dziw n ie piękna ł 
interesująca. Lekko uróżowane o 
krągłe policzk i, wypukłe penso­
we w arg i i skośne oczy o dziw ­
nym w vrazie. D ziew czyna ubrana 
jes t w  długą obcisłą jedwabną 
suknie i akom panjuje sobie przy 
śpiew ie na dziwnym  instrumencie 
o trzech strunach. Trudno jest 
właściwo nazwać to  śpiewem. Jej 
glos, a w łaściw ie m ruczenie z 
zamkniętemi ustami, zdaje sie 
dziko ł szaleńczo ba łarsow ać z 
jednego tonu na drugi, przeska­
kiw ać nuty i ta  dziwaczność to- 
nacii sprawia, źe śpiew ma jak iś  
r.adiudzki n iepokojący i ta jem n i­
czy w yraz.

N A  S U K N IE  I N A  
P R Z Y J A C IE L A

K iedy  skończyła Ewoją piosen­
kę, zeszła ze scenki i opuściła lo­
kaj ze swoim  przyjacie lem  Jej 
m iejsce na scenie za ją ł zespół 
młodych g irls  chińskich, które 
wykonały jak iś szaleńczy zw arjo- 
wany z niesłychanym tem pera­
mentem taniec. W szystk ie one bio­
rą doskonałą gażę i św ietn ie zara 
biąją. Do zawodu sw ojego tance­
rek i śpiewaczek przygotow yw ały  
się od dzieciństwa.

Po skończonym numerze scho­
dzą również ze scenki i za jm ują 
mi i.jsca na sali. Chętnie przysia­
dają się do cudzoziemców' i roz 
m aw iajac z nimi. Ubrane są wspa­
niale i kosz+ownie. Duza część 
bowiem  swoich zarobków wyda­
ja na stroje. Reszte od tak iej sko- 
śnookiej g ir l odbierze je j p rzy ja ­
ciel- k tóry czeka na nią i skraca 
sobie czas oczekiwania gra  w’ mah 
jonga.

Tydzień
czepiania s i r

Pon iew aż każdy tydzień musi 
być pośw ięcony jakiem uś celow i, 
bieżący tydzień  zatem nosił naz­
wę „T ygod n ia  walk i z p lagą cze­
p ian ia bię wozów  tram w ajow ych  
i autobusowych przez n ieletn ich ".

W ynik iem  te j w alk i było odcze 
pienie od wehikułów  131 n ie le t­
nich, dc których „p rzyczep iły  s ię " 
w ładze .o  to, że ci przyczep ia ją  
sie do tram v'a jów .

Oddawna ju ż obserwuję zaw ie­
szone w  tram wajach ponure obraz 
ki p rzedstaw ia jące beznogich 
chłopców', wokół których biegają, 
podskakują i hasają inni chłopcy 
na zdrowycn ncgach Chłopaczek 
op iera jący  się na kulach natrzy 
z zazdrością, jak  inni jeżdżą na 
rowerach, ś lizga ją  się na łyż­
wach słowem wykonują te wszyst 
kie ewolucje, do których w ym a­
gana je s t przynajm niej jedna pa­
ra nóg. B y ły  to plakaciki ostrze­
gawcze dla chłopców', k tórzy się 
czepiają tram w ajów . Plakacik i te 
nie T>odkreślały oczyw iście pew ­
nych prerogatyw ’, które daje czło­
w iekow i brak jednej nogi, jak  np. 
oszczędność w  użyciu obuwia, 
zwoln ien ie od obowiązku obtańco- 
wywania leciw ych  dam na dan­
cingach, komm-omitujących po­
rażek footbalowry ch, łażenia po

górach i innych bezmyślnych za­
jęć.

l e g o  niema na plakacikach 
rzecz zrozum iała, propaganda 
zwykle je s t jednostronna. W  każ­
dym razie w iszą  w ew nątrz tiam - 
w a iów  i aby je  móc obejrzeć trze­
ba wykupić b ilet i wsiąść do 
tram waju. A  zw ycza j czepiania 
się mają ci chłopcy, którzy się lu 
bią przejechać na dannochę, za­
oszczędzając 20 groszy, (m imo 
wszystko, są to jednak pewnego 
rodzaju oszczędności)

Należałoby zatem ,/przyczenić 
s ię " skolei i do dyrekcji tram w a­
jów . aby ta „p rzyczep ia ła " płaka- 
ciki i ostrzegaw cze napisy naze- 
w nątrz wozu, czyli tam, gdzie się 
„p rzyczep ia ją " nieletn i. Ponadto 
można się jeszcze „p rzyczep ić" do 
dyrekcji o to, że tram w aje piszczą 
przeraźliw ie  na zakrętach, budząc 
ludzi w  nocy. Można „p rzyczep ić  
s ię " do konduktorów o to, że je ż ­
dżą nieuważnie, zw łaszcza w  dziel 
nicach oddalonych od centrum, 
skutkiem czego zaham owują w o ­
zy tak raptownie, że cała za łoga 
tram waju traci rów now agę i lu ­
dzie przew raca ją  się jedn i na 
drugich.

Można się jeszcze do szeregu 
innych sDraw . przyczep ić", jak  
niepunktualność na pewnych l i ­
niach (M oko tów ), u staw ^Tre  za­
targi o wydawanie reszty  przj 
kupnie biletu i inne t. p. „p rzy- 
czepki", no, ale tydzień  ju ż ma
Się ku l-n r- ■’ — —„ Ki  ąję
namyślić, jak  ochrzcić tydzień 
następny. Tur.

P a c y f i z m  F t u r d a
Przerwa w eksporcie samochodow oo Afryk!

Jedno z pism, wychodzących w 
D etro it donosi, że Ford  zaw iado­
m ił kom isję dostaw wojskowych 
w W aszyngton ie, iż  przeryw a w y­
syłanie swoich samochodów c ię­
żarowych do A fryk i m :mo tego. 
że je s t  na nie silne zapotrzebowa­
nie Pism o owo dodaje komentarz, 
że Henryk Ford  daje w ten spo­
sób wyraz swoim przekoranioin 
pacyfistycznym, jakkolw ien po­
nosi dużą szkodę finansową.

Zato Stany Zjednoczone eks­
portu ją całą masę produktów nie-
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Zerw a ły  się szepty; po nich zapadła śm iertelna ci- 
•sza. K ilka pań skierowało wzrok na Audrey. Stopn.owo 
wszystkie oczy zw róc iły  się ku niej.

—  Boże, Boże — myślała Mabel, drżąc jak  liść —  by­
leby Au drey  nie straciła  głow y. Byleby nie w yszła ! To  
będzie najgorsze z w szjs tk iego .

W idzia ła  p lecy n rzyjąció lk i i dobrze znany mały ka­
pelusik.

P rzeszło  kilka sekund.

—  Przykro  m. —  padły w reszcie słowa z ust łady 
Brandmore —  że musze się uciec do ostatecznych środ­
ków i prosić panią Carterową, by .zechcia ła  opuścić po­
siedzenie.

D reszcz przeszedł po zgromadzonych.

Au drey  wstała. Sąsiadki chcąc je,, u łatw ić przejście, 
usunęły się od niej przerażone. Panie siedzące w dwóch 
pterw szych rzędach obróciły g łow y K ilka osób wstało 
z  m iejsc. Au drey  w przejściu  m iędzy krzesłam i stanęła 
naprzeciw  lady Brandmore.

—  M yślałam  proszę pani —  m ów iła chłodnym, opa­
nowanym tonem, —  że przychodzę na posiedzenie komi­
tetu dobroczynnego, a nie trybunału sądowego.

Zerw ały się oburzone protesty.

—  Tak, trubunału —  głos Audrey rósł i potężniał —  
którego działalność, pomimo zapewnień W aszej Eksce­

lenc ji, nie przynosi zaszczytu A n g lji, gdyż wydano tu 
na mnie wyrok, nie posiadając przeciw  mnie żadnych

dowodów i pozbaw ono mnie czci, nie wysłuchawszy te­
go, co moglabjzrr. powiedzieć na swoją obronę

Lady Brandmore, w cie len ie  olim pijskości, nie drgnę­
ła nawet.

—  Zastosuję się- zresztą do życzenia W aszej Ekscelen­
c ji —  skończyła sw e przem ów ienie Audrey, składając 
głęboki ukłon.

Mabel n igdy nie podziw :ała bardziej przyjació łk i 
i n igdy nie m iała zapomnieć snoaobu w  jaki Audrey prze­

szła wolnym  krokiem przez salę, ogrom nej godności b i­
ją ce j z ca-łej je j  postaci, zamyślenia pięknych oczu i b la­
dości dumnie w yprostowanej główki.

Mabel chciała pocałować Audrey, zaprotestować ja ­
kimś szlacnetnym  odruchem przeciw  okrutnej egzekucji. 
Na szczęśie dla n iej, bo byłaby skomprom itowała siebie 
ani nie pomogła przyjaciółce, nie potra fiła  przebić się 
przez w rogo nastaw iony tłum kobiet, tłoczących się w  
przejściu, by przy jrzeć  się „po tęp ionej". W  każdym ra­
zie nie zostanie tu dłużej. Musi dopedzić Audrey.

—  Otw ieram  posiedzenie —  usłyszała głos lady 
Brandmore.

W reszcie zdołała się w j dostać.

—  Pani W ilfordow 'o, dokąd pani idzie Może pani 
słabo ?

—  Tak jest, proszę pani, jestem  zanadto pod w ra­
żeniem tego wszystkiego. B łagam  W aszą Ekscelen­
c ję  o pozwolenie w y jśc ia  na św ieże pow ietrze.

Florence, która siedzia ła  ostatnia po lew ej stronie, 
szepnęła coś sąsiadce.

—  Idż, idź, m oje dziecko —  pow iedziała do Mabel, 
lady Brandmore z macierzyńskim  uśmiechem

—  Głos ma panna Berley. Proszę o przeczytanie 
sprawozdania —  zw róciła  się do sekretarki generalnej.

K iedy Mabel zbiegła ze schodów i znalazła się na 
pałacowym dziedzińcu, dojrzała Audrey wychodzącą za 
bramę. Na szczęście samochód je j  stał na dziedzińcu. 
W padła dc niego, puściła w ruch maszynę, przejechała

pełną szybkością przed przerażoną wartą i nacisnęła 
hamulec. N ie w iedzia ła  dokąd poszła Audrey, na lewo 
czy na prawo.

Z jaw ił się dyżurny o fic e r  —  Jeśli pani szuka pani 
Carterow ej to w idziałem , że wsiadła do tego tram waju—  
wskazał je j wóz, który w łaśn ie odjeżdżał. Mabel dogo­
niła go, dojrza ła  Audrey i nachylając głowę przez okno 
zaczęła wołać. Audrey zobaczyła ją i odwróciła  głowę.

—  Au drey  —  krzyczała Mabel, —  wysiądź.

W szyscy pasażerow ie jadący w  tram waju patrzeli na
nią, tylko Audrey zdawała się je j nie dostrzegać. W  
Rahajangu Europejczycy rzadko używ ają  tram wajów , 
w iec był przepełn iony Chińczykami i M alajczykam i.

—  Audrey!

Mabel jechała tuż koło tram waju.

—  N iech  pani uważa! —  krzyknął konduktor.

Mabel cudem uniknęła przejechania rikszy. Z po­
przecznej u licy nadjechał wóz. Musiała się zatrzymać. 
K ird y  dogoniła tram waj, nie było w  nim już p rzy ja ­
ciółki.

Audrey nie byłaby zniosła okrutnej egzekucji, gdyby 
miała sobie cokolw iek do wyrzucenia, Om nja ludzi, któ­
rych nie lubiła, była je j obojętna, potrzebny je j był na­
tomiast, jak  sen i pożyw ienie, w łasny szacunek. Tak 
było zawsze. M ając siedem łat poplam iła czekoladą no­
wą sukienkę, w m iejscu, gdzie miała przyjść szeroka 
szarfa . Chciała kon ecznie zm ienić suknię i nałożyć 
starą. —

—  Pod wstążką nie będzie nic w idać —  perswadowa­
ła je j matka —  i nikt sie o tem nie dowie.

—  A le  ja  w iem  —  odparło dziecko,
Zresztą 'stn ieje pewna kategorja  istot, która czerpie

z nadmiaru bólu, cierpką dumę W yprostow u ją się coraz 
bardziej pod ciosami losu. Po tem w łaśnie poznaje się 
rasę: zdycha się, stojącJ

*C . d. n .).

zbędnych do fabrykacji sprzęto 
wojennego do lta lji,  oraz do je j 
kolonij afrykańskich. Jak dotych­
czas wyeksportowanych zostało do 
kolonij 2200 samochodów ciężaro­
wych. % czego 990 przypada na 
wrzesień. Pozatem  wysłano 
1.348.700 galonów oleju . Ekspori; 
ob e jm u je . także olbrzym ie -, ilości 
m iedzi oraz bawełny na któ-ą 
W łosi wykazują szczególne zapo­
trzebowanie.

Ciekawe iest przytem że mimo 
pewnych n ieprzychylnych nastro 
iów jakie pow stały m iędzy A n g lją  

a W łocham i, jednak nienaru­
szone zostały stesunk1' handlowe 
łączące te państwa. W ęg ie l an­
gielski w dalszvm ciągu w ysy ła ­
ny zostaje do W łoch, pozatem Ita- 
Ija nabyła od W ie lk ie j B rytan ji 
mirę samolotów Vickersa, co jed-. 
nak zostało zakwestionowane 
orzez s fery  w rogo usposobione dla 
lta lji.

BUza Helska
Charakterystyczną cechą krajo 

brązu Helu jes t góru jącą n a d p a ­
lą m ierzeją Helską wysmukła la ­
tarn ia morska, zwana przez ryba­
ków’ kaszubskich błizą łub b li- 
żą. Stoi ona na wydmie, na której 
ju ż w  17-tym stuleciu istn iała pry 
m itywna latarn ia morska w  po­
staci żuraw ia z koszeń, żelaznym, 
w  którym  pa liły  się żagw ie D<" 
dzisie jszego dnia w zgórze  to zwa 
ne jes t Górą B lizową Obecna la­
tarnia morska ZDudowana zosta 
la w  latach od 1807 do 1820 r. Bu 
dowa trwała długo, spowodu w o­
jen napoleońskich Po  raz p ierw ­
szy św iatła na v. lezy zapalono w  
r. 1820. Obecnie klatka schodowa 
latarn i liczy  180 stopni, a grubość 
murów u podstawy latarn i 2 me­
try. N a  szczycie w ieży  znajdu je 
się ga lery jka  m ieszcząca koszto- 
wTny aparat św ietlny zainstalow a 
ny tam w  roku 1927, w m iejsce 
starego i n iepraktycznego apara­
tu na ftow ego z czasów niem iec­
kich.
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